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Na prowincji i  przesyłką pocztowy 
W Państwie Niemieekiem . . . .
W miejeen . . . • ■ • . . . 
fe  WtoeŁ, Franeyi, Anglii, Belgii, 

gswajeaijri, Tnreyi i inny \  krajów
Pejedyeozy nuner kasztu]* 1 0  (rantów, z przesyłką peoztewą 1 3  oentśw.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  miesiąc*
Listy pieniędzmi i przekąsy p:cnięine na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do Administraoyi Nowej Reformy w Krakowie. - \ie ty  refelan.otyyne nieopieczę- 

towane me podlegają opłaoie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje
M ękopism óto  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A *lrea k t e d a b e y l  1 A d m l n l s t r ^ e y l : D lle a  ńw . J a n a  N r .

NOWA

REFOM
Pr«.ianerat( priy|ma|ą:

■ ansleJa> eow ą: Administraoya „A Reformy* i wszystkie urzędy poezt*we~ s O c J s e a  
w ą : Administraoya mN. Reformy*. — Magazyn nowości F A. G ri«ra i Główni trafika w Byuku; 
0. k. krakowskie konoesyonowaae biuro (Ig. Hen) plac Aarj u  Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego 
w Sukiennioaoh, — Handel J. Baji is przy u lw  Grodzkiej*. — O g k o s s e n la  (inseraty) przyjn-Tj. 
Admicistra-yr za opłatą od miejsc, wiersza drobnem pWeni (petit), «• pierwszy «  ■ 10 et., za 
Łt JJ , następny raz po 5 oent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od mibj.oa wieisz. drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ło s s e n  la  d o  „ R e fo i  j a y  “ (prospekta, L-yii.uI.rze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla amiejsoowycli, a 50 eaut 
od 100 egzem, dla miejsoowyeh prenumeraw-w. — Nuleiytośó uprasza się n a p r * 6 d  nadesłaó 
przekazem poeziiowyr — O g ło s z e n ia  1 p r e n u m e r a t ą  przyjmują W e  L w o w ie  
Bióro J iaiiników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, — W  T a r n o w ie  Ageneya d a w 
ni/ ów Józefa Pisza; — W  R z e s z o w ie  księgarnia J. A. Pellara, — W  P r i e m y l k  P 
Dosko. i i  i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L C.'eozko — W  W le a iL ln  pp Haa- 
senstein & Vogler (takie w Hamburgn, Frankfurcie nad Menem, Btrlinie, Lipsku, Baayiei 1 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastoi Nr. 2, B. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze) W  F  a r y i u  Księgarnia LniemburgLŁ* 3 ru des Grand.1 Augustins i 8*. 

eiete Mutnelle de PuUioitl A. L o r i  t t e ,  airzutenr. Bue OaumarLn 61.

Wybory sejmowe.
W ynik wczorajszego wyboru z wielkiej w ła

sności je .t nactępujący:
B r z e ż a n y  —  Alfons G z a y k o w a k i ,  dr. 

Józef W e r e s z c z y ń s k i  i Em il T o r  O s i e 
w i c z  (wszyscy trzej dotychczasowi posłowie.)

G z o r t k ó w  — W łodzimierz S i e m i g i n o -  
w s k i i Jan  O n  o i ń a k i ponownie wybrani, Bro
nisław H  o r  o d y sk  i nowy (w miejsce ks. Leona 
Sapiehy.)

K o ł o m y j a  — A ntoni hr. G o l  e j e w s k i  
i J a n  bar. K a p r i  — o te j dotychczasowi po
słowie.

K r a k ó w  — Kazimierz hr. B a d e n i ,  dr. Mi
chał B o b r z y  h a k i ,  dr. Stanisław M a d e y s k i  
i hr. Stanisław  T a r n o w s k i  ponownie wy
brani, zaś M aryan D y d y ń  s k > i W ładysław 
S t r o s z k i e w i c z  nowi (w miejsce Jana  Po
piela i Antoniego W rotnowakiego.)

L w ó w  — Dawid A b r a h a m o w i e  z, do
tychczas w yLcrany w stryjskiem , w miejsce 
JExe. W łodzimierza Bussockiego, który się zrzekł 
wyboru.

N o w y  S ą c z  — wybrani ponownie obaj do
tychczasowi posłowie dr. Tadeusz P i ł a t  i dr. 
Gustaw B o  m e r .

P r z e m y ś l  — ka. Jerzy C z a r t o r y s k i  i 
Zygm unt D e m b o w s k i  wybrani ponownie, zaś 
w miejoce dotychczasowego posła ks. Adama 
Lubomirskiego wybrany dr. W łodzimierz K o- 
* ł o w a k i .

B z e s z ó w  — wybrany dotychczasowy poseł 
Edward J ę d r z e j o w i c z  —  w n..ejsce hr. 
Bogera Łubieńskiego wszedł h r. Karol S c i p i o, 
w ubiegłem sześcioleciu poseł z gm in wiejskich.

S a m b o r  — wybrani dotychczasowi posłowie 
dr. P iotr G r o s s  i dr. Tadeusz S k a ł k o w s k i ,  
zaś w miejsce dra Antoniego Małeckiego, który 
się zrzekł wyboru, wszedł Stanisław hr. T a r 
n o w s k i  młodszy, ze Śniatynki, dotychczas po- 
seł z gm in wiejskich.

S a n o k  — wybrani WBzyscy trzej dotych
czasowi posłow ie: August G o r a y s k i ,  S tani
sław G n i e w o s z  i Zygm unt K o z ł o w s k i .

S t a n i s ł a w ó w  — wybrani obaj dotychcza
sowi posłowie: Stanisław B r y k c z y ń s k i  i 
Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i .

8  r y j  — wyniku wyboru do tej cnwili nam 
nie nadesłano, pewnym jest wybói Oktawo Pie- 
truskiego, o drugie krzesło walczą Klemens Dzie- 
auszycki i Komornicki.
a n  0 P 0 L —  wybrany dotychczasowy poseł 
ar. K lem eut Z y w i c k i i dwaj nowi Jan  V i- 
v i e n  i auBta.iny Z a g ó r s k i  w mieisce Szczę
snego hr. Kozieorodzkiego, który wyszedł z 
gm in wiejskich, tudzież Ignacego M ochnackiego.

T a r n ó w  — w jW tu  dotychczasowi posłowie: 
"ładya|fcw hr. K « u i e b r o d z k i  i Tadeusz 

L  a n  g  i e , tudzież nowy dr. Tadeusz B u t  o w- 
fek i  ,  miejaco ks Eustachego Sanguszki, Wy
branego z gmin wiejskich. (Kandydaturo hr. 
Er, Mycieiakiego upadła)

Z ł o c z ó w  — wybrani aotychczascwi posło
wie : W incenty G n o i ń  s k  i i Apolinary J a-

w o r  s k i, nowy zaś Oskar S c h  n e 11 (w miej
sce Tadeusza Wasilewskiego).

Ż ó ł k i e w  —  wybrani wszyscy trzej dotych
czasowi posłow ie' Tomisław B o z w a d o w s k i ,  
ksiądz Tytus K o w a l s k i  i Stanisław  Ł  ą- 
c z y ń s k i .

Na 44 posłów wielkiej własności wybrano 33 
dotychczasowych, a 11 nowych. Między tymi 
jest czterech, którzy w ubiegłem sześcioleciu 
zasiadali w Sejmie, wybrani w innej kury i wy
borczej, a siedmiu nowych. Ogólne zestawienie 
całego składu Sejmu podamy jutro.

N a poniedziałkowem zebraniu wielkiej własuo- 
ści okręgu krakowskiego, „próby rozstroju" pano
wały bez opozycyi i bez ograniczenia. PP. Tar
nawski, Madeyski i Bobrzyński mowy swe po
święcili przeważnie polemice ze stronnictwem 
postępowem — sekundował im oczywiście i p. 
Jan  Popiel — nawet i p. W ładysław Struszkie- 
wiez czuł się w obowiązku nietylko przywtOrzyć 
im zupełnie, ale dla tern lepszego wkupienia Bię 
w serca nowych swych wyborców, ukłuć część 
swoich dotychczasowych klubowych kolegów w 
Sejmie, mówiąc, że wprawdzib należał do k l u 
b u  ś r o d k a ,  ale „z s z o w i n i s t a m i  t e g o  
k l u b u  n i g d y  s i ę  n i e  s o l i d a r y z o w a ł " .  
Dałoby się o tern dużo powiedzieć — ale w n a 
dziei, że ci „szowiniści" bez żadnej pretensyi 
odstąpią pana Sti uszLiewicza nowym jego przy
jaciołom, zwróćmy się do innych mowc >w, któ
rym się kilku słów odpowiedzi należy.

P . Jan  P o p i e l  po swojemu przerąbał się 
przez trudności. Stronnictwo, z którem walczy, 
chce powiększenia liczby posłów z miast, a to — 
zdaniem p. Popiela — wystarcza aby być prze
ciw temu stronniewu. Je s t to z j e g o  stanowi 
eka rodzajem dogmatu, to też nie ma co kusić 
tię  tu o polemikę.

Głównym mówcą zgrumadzenia tego był Sta
nisław hr. T a i n o w & k i, tym razem ostrożniej
szy nieco niż w „próbach rozstroju", ostrożniej
szy niż w artykułach Geasu, ale zawsze gw ałto
wny, nam iętny przeciwnik stronnictw a dem okra
tycznego. Wojował zaś głównie s ta ry m , a zda
wało się, że już zdawna zużytym frazesem , iż o 
demokracyę nie ma co walczyć — bo ona jnż 
dawno zwyciężyła. Je s t to nadzwyczaj wygodna 
i skuteczna broń. T ym , którzy należeli niegdyś 
do stronnictw a demokratycznego, a którzy dla 
w łasnych widoków zbiegli do przeciwnego obo
zu, daje się przez to wyborny pozór do uspra
wiedliwienia zbiegowstwa —  tych, oo nie lubią 
myśleć krytycznie, chwyta się n i  lep ud razn. 
Wszak pan ten  i ów zapew nił, że i on jest de
mokratą, że damomaeya panuje, czemuż mu nie 
uwierzyć i nie pójść —  w jego służbę. Szkoda 
tylko, że aą to wszystko pozory. Jeżeli n. p.

, 000 wyborców wielkiej własności, którzy opła
cają razem l 1/* miliom podatku, wybierają 44 
posłów do Sejmu, a 6.000 wyborców miasta Lw o
wa, opłacającego więcej niż l 1/* miliona podatku, 
w ybiera czterech posłów, to zaprawdę jest to ta
ka dem okratyczna równość praw, że ośmielamy 
B'< przypussejoć, sam  hr. Tarnowski, gdy ten 
jeden  fakt sobie przypomni, ro*eśmięjs się z wła
snych sw ym  słów. Ale na iiowód, że „zasad i

demokratyczna nie ma czego żądać i nie potrze
buje zwyciężać" — przytacza hr. Tarnowski fakt, 
z zamiłowaniem zawsze powtarzany, że „Zybli- 
kiewiczowi pochodzenie jego mieszczańskie nie 
przeszkodziło do laski marszałkowskiej". Możeby 
jednak szan. mówca dodał — kio tego mieszcza
nina z marszałkostwa wygryzł. Byłaby to bardzo 
ciekawa ilustracya powyższych słów.

Na tak kruchej podstawie oparłszy całe 
swoje rozum ow anie, poświęcił mówca dalszą 
część swej mowy wyłącznie polemice z mową 
dra Asnyka i programem wiecu m iast i miaste
czek — polemice, w której zwykłym sposobem 
wyrywając z całości pew ne ustępy, wyszydza je 
i nicuje. Z takim  sposobem polemiki nie masz 
walki —- trzebaby chyba całą mowę hr. Tarnow
skiego powtórzyć i każdy jej ustęp zaopatrzyć 
komentarzem. N ie wyczytaliśmy tam zresztą nic 
nowego — same tylko echa artykułów Geasu i 
Przeglądu Polskiego

Dr. M a d e y s k i  rozwiódłszy się szeroko nad 
sprawami postępowania cywilnego, w których 
gorliwie acz dotąd bezskutecznie pracował — 
przeszedł takżb w dalszym toku swej mowy na 
polityczne pole. Mówiąc o lewicy sejmowej, tw ier
dzi, że nie może o niej dać zdania, bo nie wie, 
gdzie szukać jej typu, czy w dotychczasuwym jej 
prezesie dr. Czerkawskim, czy w sprawozdaniu któ
rego z wybitniejszych jej posłów, czy może w czyjej 
mowie kandydackiej. Możemy p. Madeyskiemu do- 
pomódz: t j ypu  lewicy doszukałby się — gdyby 
chciał byc sprawied.iwym — w jej sejmowych 
pracach, jej wnioskach, w stanowisku wobec 
kwestyi zasadniczych przez nią zajętem. Gorsza 
rzecz jednak —  że niewiadomo, gdzie szukać 
charakterystyki politycznej samego m ów cy: czy 
w początkach jego politycznej działalności, kiedy 
jako „buntownik" przeciw komitetowi central
nemu dal się w ybrać w brzeskiem i pisał 
listy do dawnych urzyjacioł z zapewnieniom, 
żb at ijo pod sztandarem  postępu ? czy następnie 
^dy w Kole polskiem od razu przerzucił j i§ 
do skrajnej prawicy K oła? czy w roku 1888, 
gdy się niespodziewanie znalazł w klubie środka 
jako wielki przeciwnik swych dawnych przyja
ciół ? czy dalej, gdy w trzy lub cztery lata potem 
porzucił klub środka i został „dzikim"? czy 
wreszcie w tej chwili, gdy ręka w rękę z hr. 
Tarnowskim pioruny ciska na demokracyę i po
stęp ?  Nie wiedząc, który z tych pięciu panów 
M adejskich jest p r a w d z i w y m  panem Madey- 
s k im  —  możemy sobie dalszej z nim  polemiki 
zaoszczędzić, a przejść ao posła D o b r z y ń s k i e  
go, który równie jak poprzedni mówcy gromy 
ciska na obóz demoki styczny — ale w sposób 
nieco odmienny. Twierdzi bowiem, żb lewica cały 
program  postępu i rozwoju s k o n f i s k o w a ł a  
P- Bobrzyńskiemu i jego stronnictw u i za swój 
podała. Je /e li to prawda —  to dla czegóż i za 
cóż takie na nas grom y? Jeżeli istotnie nasz 
program od was jest wzięty — to skądże 
my mamy być ludźmi wywrotu, a wy ludźmi 
ładu i porządku? Albo nie jest p/awdą, 
żeśmy wam cośkolwiek skoflskowali — albo 
nie macie powodu wojowania z naszym pro
gramem w taki zwłaszcza naoJętny sposób jak  
to ozynicie. A rzecz ciekawa, że tenże sam pan

Bobrzyński, skarżąc się na zab ran e  mu progra
mu, sam bez żenady konfiskuje na swoją w yłą
czną własność, co inni zrobili albo przynajm niej 
tak przygotowali, że on przyszedł do gotowego. 
Chwali się wyłącznie sprawą polepszenia bjrtu 
nauczycieli — a zapomina, że od roku 1880, od 
pierwszej ankiety szkolnej, była ta sprawa na 
porządku d ziennym , że o to polepszenie inni 
przed nim przez cały szereg lat walczyli, że za
tem on jako referent zastał grunt tak przygoto
wany, iż mógł z tego korzystać. Jego zasługą 
niezaprzeczoną jest, iż to uczynił —  ale niechże 
tego wyłącznie nie konfiskuje ani dla siebie ani 
tern mniej dla prawicy, która tylko z wielką 
niechęcią silnemu z różnych stron naciskowi 
uległa. Tak samo ma się rzecz z funduszem 
przemysłowym, którym się p Bobrzyński chwali, 
a kióry przez posłów z lewicy był zainieyowany i 
przez nich gorąco a skutecznie przeciw arakom 
prawicy broniony

Ustalenie tego funduszu zosiało też na ich 
wniosek przez Sejm w zasadzie przyjęte i Wy
działowi krajowemu zalecone —  tal;, że p. Bo- 
brzyńaki przyszedł do rzeczy zupełnie gotowej. 
Najciekawszem zaś jest, jak mówca ten dla siebie 
i swego stronnictwa konfiskuje sprawę „rozło
żenia ciężaru indemnizacyjnego na dalsze gene- 
racye" — przez konwersyę długu indemnizacyj
nego. Czytelnikom Nowej Reformy najlepiej wia
domo, kto w r. 1883 — po uchwaleniu ugody—  
kwestyę konwersyi długu indemnizacyjnego pier
wszy poruszył, w którym dzienniku to się stało, 
jak potem w Sejmie sprawa ta podniesioną zo
stała, a wskutek niezałatwienia przez Badę pań
stwa sprawy ugody pozostać musiała w zawie
szeniu. Dzisiaj p. Bobrzyński sprawę tę konfi
skuje na rzecz swego stronnictw a —  aby s<ę 
zdawało, że zawsze tylko o n i jedni mają do
datnie projokta, a my toniemy tylko w krytyce 
i negacyi.

Wszyscy mowey zapowiadali utworzenie je
dnego, wielkiego stronnictwa zachowawczego, ktu- 
reby w sobie jednoczyło dawną prawicę, dawny 
środek i „grupkę." Czy się 10 zjednoczenie uda, 
przesądzać nie można, a powątpiewać wolno. 
W  każdym razie, j e ż e l i  tak ,.ę stanie, ton o w e 
stronnictwo zachowawcze byłoby o wiele lepazem 
od dawnej prawicy, żywioły bowiem skrajnie 
konserwatywne i wsteczne utonęłyby tam w zna
cznej liczbie żywiołów środkowych. Ale właśnie 
dla tego, że musiałyby utonąć, powątpiewać mo
żna, czy się na to zgodzą.

A jeszcze jedno zaznaczyć nam trzeba: dr. 
M a d e y s k i  oświadczył, że n i e  m a  j u ż S t a f l -  
c 7 y k ó w. Bierzemy go za słowo. Gdyby to było 
prawdą, byłby to najpiękniejszy owoc naszych 
długoletnich walk i usiłowań.

Kurespoudicya „Mej Mmr.
W ie d e ń ,  7 lipca.

(§) Tegoroczna sesya delegacyjna pomimo po
litycznie Lardzo ważuej mowy tronowej mało bu
dzi żąjęcia. Obiedwie delegacye są pewne zaufa
nia dla pulityki hr. Kalnoky’ego, zadawalniając

się dość lakonicznemi i krótkiemi oświadczenia
mi z jego strony a nawet interpeiacye, które 
w węgierskiej de’ gacyi mają swą tradyeyę, wy
padły w roku bieżącym bardzo oględnie, wido
cznie dlatego, ażeby m inistra, cieszącego się o- 
gólnem  zaufaniem , nie wprowadzać w kolizyę 
i am baras. Gzy to jest odpowiedna i pożyteczn. 
tak ty k a , o tern można mieć różne zdanie, tem- 
bardzioj, że już  nieraz ekotaza zaufania do kie
rownictwa władzy rządowej m.<Ja w następstw ie 
niem iłe odczarowanie. Opozycya działa niemal 
zawsze zbawiennie, jest ona bowiem bodźcem 
sprężystszego, oględni jszego i bardziej prawidło
wego działania.

Więcej nierównie interesu budzą ogólne wybory 
Sb,iinowe w CzecLach i Galicy* Samoistne wystąpie
nie stronnictw a wolnomyślnego, zszerego^. nio 
się polskiej demokracyi w jeden zastęp i głównie 
pewne dodatnie rezultaty, osiągnięte przez nią 
przy wyborach, a mianowicie „zdobycie Krako
wa" przez żywioł) „burzące" czy „podburzające", 
jak koterya wsteeznilów uię wyraża, napełniły 
niemal trwogą rządzącą stańczykeryę a generało
wie jej, którzy już dawniej pod hasłem  „szla
chetnej denuncyacyi" służyli skutecznie swoim 
w łasnym  i koteryjnym interesum , obecnie dla 
zwalczenia „hydry demokratycznej* uciekają się 
już do całkiem zwyczajnej, aczkolwiek zupełnie 
fałszywej denancyacyi, wypisując na. bibule swej 
prasy smalone duby albo raczej oburzające osz
czerstwa na stronnictwo demokratyczne, zowiąc 
dążności jego „wywrotowemi" albo zarzucając mu, 
że „popiera socyalistów" i t. p.

W wiedeńskiej kolonii polskiej wielką sensa
c ję  wywołały rewizye i aresztowania, niedawno 
tu dokonane. Szczęściem okazało się rychło, iż 
było to wszystko owocem zbytku podejrzliwości 
tutejszej policyi. Fak t jest następujący: W  Kra
kowie chwyta policja młodego człowieka nazwi
skiem Podlewski czy Padlewski, znajdując przy 
nim jakieś «pisma zakazane" i notatki, które mu
szą być wcale niewinne, skoro najzdrożniejszym 
w nich jest adres akademiki słuchacza chem ii 
Arciszewskiego w W iedniu. N a podstawie adresu 
odbywa policya rewizyę u akademika Arciszew
skiego, a ponieważ z tymże mieszka razem aka
dem ik Zalplachta, więc chwyta i tegoż. Bewiduje 
jednego i drugiego, znajdując u nich kilkanaście 
numerów wychodzącego w Krakowie piama Ogni
sko — kilku numerów jakiegoś pisma wychodzą
cego w Genewie, nupałnie obojętną koresponden- 
cyę z kilkoma akademikami, dość widzi w tem 
materyału, ażeby obudwóch powlec do aresztu i 
trzymać icb tam dwa dni.

Akademik Arciozewnii i Zalplachta nie znają 
wcale owego Podlewski ego czy Padlewskiego i 
nigdy z nim żadnych stosunków nie mieli. Adres 
Arciszewskiego mógł dostać przypadkiem tek sa
mo jak i adres innej osoby. Tymczasem adres 
ten stał się dla policyi pobudką do rewizyi i trzy
mania dwa dni w więzieniu policyjnem adresata 
i tego, który z nim  mieszka. Na zapytanie aka
demika Arciozewskiego. na jakiej podstawie wię
żą go, odpowiedziano, że na podstawie adresu, 
a kiedy tenże wyraził z tego powodu zdziwienie, 
komisarz policyi dodał przekonywająco: „ l*iw  gune 
genau Adresse segar. * N a to nic już  nie odparł

W  O  J K T  A .
N O W E L A

przez

W a l e r y ą  M a r r e n e .

— Tak jest — mówił stryj — fizyologia ma 
słuszność, wojna nietylko budzi ' • nas krwiożer- 
c*e instynkty, przygłuszone wiekami cywilizacyi, 
? ® P°wołuje do życia całego dzikiego człowieka, 

tórJ  drzemie zawsze utajony w każdym z nas. 
~~ Dzikiego człow ieka! —  zawołaliśmy chó- 

® zgorszeni.
Stryj mój m ógł śmiało służyć za typ człowie

ka w całem, hnm anitarnem  znaczeniu tego &ło 
wa. k ,jt (eg0 t warzy świadczył, że był pysznym 
egzemplarzem kankazkiej rasy. Doskonałe pro- 
porcye czoła, czaszka prawidłowo rozwinięta, po
rosła ujnym miękkim włosem, była dowodem 
row now a^ w a d z ; 0czy błękitne, przysłonione 

ugą P 4- ł j szczały inteligencyą i miały 
powagę, a ™ -god ;ość Byaunek ust, na

pół tyl o p j  j ę t y c h  wąsem, nadawał mu 
wyraz świad j Ie °nergii nie mającej nic 
wspólnego z brutalnem . in s e k ta m i ,  o których 

wił, a noa ksz y, bez Aladu sępiego za
krzyw,ema, ani spłaszczeń w ł^ciwyclf*' niższym 
organizmom, doskonale przystosowany wielkością 
swoją do rys iw. wyrzeźbiony Bjb ie ln je> okadzony 
m ocno, dopełniał całości pełnej szlachetnego 
wdzięku. Posiadał przytem wrodzoną wytworność 
ruchów, płynącą z harm onijnego ukłtdu ciała. 
Kończyny jego odbiegały od zwierzęcych typów, 
nawet ucho, przechowujące je często m i dłuż, i 
równo obrębione, przylegało do czaszki i ryso
wało się na kształt różowawej muszli, na tle cie
m nych jeszcze włosów.

Charakter nie kłamał powierzchowności, czło
wiek pierwotny był w nim  ujarzmiony zupełnie, 
nigdy nie dostrzegłem wybuchu gniewu, niecier
pliwości lub jakiegokolwiek nczucia, wymykaią- 
®ego się zwierzchniej kontroli władz innych.

I  on to mówił o nagłem przebudzaniu się 
pierwotnego człowieka! Oóż on m ógł o niem  
w iedzisć ?

— Nie wierzycie ? — ciągnął dalej, z icepty- 
czntm . i/ł&JciWjm lsobie uśmiechem, — może i 
ja nie wierzyłbym także, ale... doświadczyłem.

W tej chwili przypom niałem  sobie nagie nai
wny epizod z życia stryja, który bawiąc we 
Franeyi w czasie wypowiedzenia pruskiej' wojny, 
jako zwykły podróżnik, zaciągnął s i ; do wojsku 
i odbył kampanię. On powrócił snać myślą do 
tej chwili, bo mówić zaczął:

—  Wy nie pojmujecie, nie możecie pojąć ele
ktrycznego prądu, jaki wstrząsa ludzką istotą, 
gdy od końca do końca kraju rozlegnie się okrzyk 
jeden : „W ojna". Cudzoziemcy, zwabieni zabawą, 
dowcipem, cywilizacyą czy klimatem Franeyi, 
rozbiegli się nagle na wszystkie struny jak stado 
ptasząt, spłoszone przez jastrzębia.

Pomiędzy cudzoziemcami, opuszczającymi kraj, 
zanim plaga miała się r  nim rozsrożyć, najwię
cej obierało drogę na W łochy, Austryę, Szwaj - 
caryę.

Śmielsi tylko, w nadziei ubiegnięcia nieprzy
jaciela, wyjeżdżali pospiesznie koleją północną, 
ważąc się na trudy, zwłoki, może niebezpieczeń
stwa. Należałem do nich. Czemu? nie wiem 
prawdziwie. Grała tu rolę proste cibkawość. Nie 
przyszło mi na myśl nawet, bym mógł brać ja 
kikolwiek udział w wypadkach.

W ojna! I  cóż ztąd —  czy nie czytamy o niej 
ciągle ? Gzy nie jest ona jeszcze normalnym sta
nem ludzkości ? Codzień dzienniki przynoszą nam 
jej echa. N ie ma jednej chwili, w którejby nie 
srożyła się z całą zajadłością w jakiej stronie 
świata, by ludzie nie zabijali się wzajemnie. Ale 
cóż znaczy wojna, tocząca się gdzieś po za gra
nicami cywilizacyi, w Abisynii, w Kaplandzie, 
Oceanii —  wobec tej, która jak straszliwy ksią
żę ciemności, otacza nas nagło atmosferą ogni
stą wśród ciszy urodzajnych pól, tłustych błoni, 
wsrud pasących się trzód i wszystkich pracowi
tych Zabiegów codziennego życia.

W ojna! Wojna I ona b y ł. wszędzie, przy mnie, 
w ifoło m nie, w oczach ludzi, na których p a 
trzyłem , „ powietrzu, którem oddychałem , upa
jała zapachem  dymu, krwi, bohaterstwa, zapalała 
g run t pod Hugaon leniła łuną na horyzoncie, 
podnieca^ mstyŁ-uy i uczucia, wywoływała na 
jaw to, co zwykle Indzie zamykają w głębiach

nąjsl tytssych, obnażała chluby tajone i hańby 
ohydne ukazywała bez o błon żadnych.

Wojna 1 W ojna1 Zdawało się, że jej kamienna 
postać zerwała się z paryskiego łnku tryumfu i 
na czerwonych skrzydłach przelatywała przestrze
n ie ; słyszałem ich szum złow rogi, widziałem 
oczy błyskawiczne i płonące zarzewie, którem 
wstrząsała, sypiąc deszcze iskier. A gdzie taka 
iskra p-dła, zam ierał człowiek, powstawały dzi
kie instynkty w całej potwornej swej grozie.

Iskra  taki. padła i w pierś moją...
Było to w Wogezach!
]Sia pochyłościach wzgórz rozłożyło się mia

steczko, rysując na ciemnem tle drzew iglastych 
białe ściany i czerwone d«łchy swych schludnych 
domostw. Słońce wiosenne świeciło tak wesoło, 
iż same żywe barwy krajobrazu ładowały oczy i 
myśli jasnemi tonami 1...

Tu krzyżowały się linie kolei, a zdaleka można 
było dostrzedz co chwila na górach, po w stę
gach relsów sunące długie pociągi, za któremi 
parowe rumaki wlokły długą grzywę iskier i dy
mu. Begularne komunikacye były p/zerwane.

W szystkie linie zajęły wojska, am unicje, re- 
kwizyta. N ikt nie uważał na podróżnych — ten  
najniepoirzebniejs7y balast w czasie wojennym. 
Jeśli ich jaka przykrość spotkała —  tem lepiej. 
Po cóż mięszaii s<ę tu, gdzie ważyły się losy 
narodów, gdzie pośpiech mógł stanowić o po
myślności kampanii, a opóźnienie każde być zgu
bą? Baz wpadłszy w ten war. trzeba nieustan
nie czekać, kołować, zbaczać z drogi, stać na 
miejscu.

Stałem więc, rozmyślsjąc, jakim sposobem do
stać się n j  jakiubądź neutralne teryloryum . 
Miasteczko kipiało ru ch em ; ulice pełgające po 
g ó rach , piasnowzgórza świecące krzyżami wież 
kościelnych, rynek otoczony piętrowemi doma
m i, wszystko było przepełnione, rojne jak mro
wisko. Zbiegła się tu  ludność z całego departa
m entu. Bodziny odprowadźmy tu właśnie żołnie
rzy powołanych do pułków. Żegnano się z p ła
czem, chciano zobaczyć raz jeszcze przyjaciół, 
k rbw nych , b rac i, syuów, mężów.

W ojna! W ojna! Wobec niej znikły nagle wszy
stkie więzy, jakie zwykle ludzi krępują, pozory 
zosl >ły oidrzucone. Kto nie ma jntra prsed sobą,

na nic się nie ogląda. Ludzie ściskali s ię , pła- 
kL.li, mmali rę c e , przeklinali głośno, zapomina
jąc, że patrzy na nich tysiące oczu.

W ojna ukazywała się nie w buroicznej chwale 
bitwy, nie w grozie pobojowiska, lecz w zakuli
sowych obrazach rozdarcia ro d z iu , bólu rozsta
n ia , nędzy pozostających, trwogi, niepokoju, za- 
mięszania. Lichy prolog mającej się rozegrać tra- 
gedyi

Przed memi oczyma, na tych ulicach zalanych 
słońcem, objętych remą czarnych borów, rozgry
wały się sceny pełne tkliwości i sceny rozpaczy. 
Spoglądałem na nie ja , przybysz obcy wszyst
kim, plączący się bez celu wśród tego podnieco
nego życia.

Przesuwałem się po ulicach ogarniony sm ut
kiem  nagłym. N ikt na mnie nie zważał, n ik t nie 
szu k a ł, nikt nie unikał. Ludzie mijali mnie,] po
trącali czasem jak gdybym był martwym przed
miotem.

Go chwila wśród tłum ów niespokojnych, drga
jący cn, rozchodziły się nie wiedzieć zkąd, lotem 
p io ru n u , wieści sp rzeczne, nieprawdopodobne, 
potworne. To Francuzi odnieśli olbrzymie zwy- 
cięztw o, to byli pobici na g łow ę, choć jeszcze 
stizoł jeden nie paał z żadnej strony To znów 
Bismark był wzięty w niewolę, choć wiadomo 
było wszystkim, że zostaw u w Berlinie.

N ie przbszkadzało to, iż wymieniano ze szcze- 
gółam nazwiska g enera łów , liczbę dywizyj bio
rących udział w tych urojonych sprawach. W ie
rzył im nietylko lud prosty, jwibrzyli nawet ostro
ż n i, rozważni. Jak  upojeni trunkiem , w podnie
ceniu ch w ili, tracili poczucie prawdopodobień
stwa, szaleli z radości z powodu urojonych tryum
fów. rozpaczali nad klęskami, które me istniały.

Gzy też to rzeczywiście były mylne w ieści? 
Gzy też gorące pragnienia i tłumione trwogi serc 
tysiąca, wypowiadały się w ten sposób ?

W śród wrzawy, gwaru, turkota wozów, gwiz
dania pary, odzywał się od czasu do czasu prze
nikliwy głos trąbki wojennej, czatami nuta mar- 
sylianki wydobywała się z męzkiej piersi i roz
brzmiewała cbórem.

Przed gu*achem kolejowym zbierało aię woj
sko. Ciekawa galerya typów. Byli tacy, co szli 
jakby na stracenie, drudzy samym oobie doda

wali odwagi ł  obłąkanym wzrokiem, z obliczem 
wyblsdłem. wykrzykiwali. Ci sami ludzie Kiedyś, 
w danej chwili, mogli być bohateram.. Teraz nie 
nadeszła jeszczj godzint bohaturrtwa, twarze Wj - 
powiadały wnętrze serc, a serca te, jak „erca We- 
nedów skazanych na zagładę, były w tym mo- 
mbncie zajęcze, drżały omdlewały w piersiach.

Wśród mnóstwa wyróżniłem jednego. Nie mię- 
szał się do okrzyków ani gwaru tłum u, n ieru
chomy. milczący jtk  posąg. Tw»rz jego była bez 
k rw i, wszystka zbiegła do serca i rozsadzała je 
silnemi uderzeniam i, od których błękitny mnn 
dur podnosił rytmicznie. Ten me wyglądał 
na tchórza. Serce, co tak miarowo uderza, nie 
może być za ęczem sercem. Miał energiczne ry 
sy i oczy czarne iskier pełne.

Przy nim z jednej strony Btała młoda kobieta 
z dziecięciem u p iersi, z drugiej stary wieśniak, 
w którym nie trudno było poznać dawnego żoł
nierza po wyprostowunei postaw ie, mar„owym 
wyrazie i nodze drewnianej. Czysty typ francus
kiego wiaruaS, z krótko p rzycię tym , białym jak 
mleko wąsem i hiszpanką, ze skerą zbronaowaną 
słońcem Algmru. Starzec i kobieta mieli wzrok 
utkwiony w młodego żołnierza, staizee ze sm ut
kiem , przez który przbbi ała ojcowska dum a, 
kobieta z rozpaczą.
, Młody nie patrzał ani na niego ani na nią. 

Zirenice jego rozszerzone spoglądały w pustą 
przestrz »ń.  ̂Może majaczyły tam obrazy dla nie
go tylko widzialne. Tylku czasem, gdy nuta mur- 
sylianki głośniej zubrzmiuła, płomień przem knął 
mu po obliczu, spieczono wargi rozchylały się 
jakby piersiom  tchu brakowało.

Nagle odezwał się marsz grany przez wojsko
wą kapelę , chór zmięszanych okrzyków , miaro
wy odgłos stąpań w takt kroczącej gromady i z 
przeciwległej ulicy na plac zalany falami słońcu, 
wśród kłębów złotej kurzawy wyszedł raialion, 
maszerując w szeregu. W iatr rozwiewał spłowiały, 
poszarpany sztandar, pod mm migały błyskawice 
bagnetów, nagie szable oficerów, czerniły torni 
stry i ładownice.

(G. d. n .).
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„inknlpat", ale prosił tylko pana komisarza, któ
ry krzyczał i rzacał się, przetrząsając jego rzeczy, 
żeby się zachował przyzwoicie. Za to prawdopo
dobnie prowadzono następnie akad. Arciszewskie
go w samo południe przez M a r i a h i l f e r s t r a s -  
se . jsdnę z najludniejszych ulic, popod rękę, tj. 
policyant go tak prowadził, a liczni przechodnie 
stawali i patrzyli ze zdam ieniem ,jak gdyby pro
wadzono do więzienia jakiego zawołanego zb ro 
dniarza.

Po dwóch dniach wypuszczono naturalnie A r
ciszewskiego i Zaiplachtę z kozy. ale zabrane im 
papiery, pomiędzy któremi znajdowały się pry
watne listy treści najobojętniejszej, skrypta pre- 
lekcyjne, paszport Zalplachty i inne najniewin- 
niejsze szpargały, i odesłano to wszystko dla 
„dalszego badania" do Lwowa. Arciszewski bez 
skryptów nie mógł zrobić bgzamiuu, a Zalplachta 
bez paszportu, który się znajduje jako alegat 
anarchistyczny w sądzie, musi siedzieć w Wie
dniu, n.e m gąc jechać na wakacye do rodziców 
mieszkających w Bukareszcie. Ale zapomniałem 
dodać o jednej jeszcze bardzo ważnej rzeczy. 
U Zalplachty, a więc nie u inkulpata na pod
stawie znalezionego adresu, ale u jego towarzy- 
bza mieszkania znaleziono podobno jakąś humo 
rystycznie pisaną kartę ‘m respondencyiną z pod
pisem akademika Zygmunta Seweryna z Kra
kowa —  karta ta opisuje jakąś b i b ę  u Miki —  i 
zawiera adresy braci Górskich. Odbyto więc rewizye 
i u Seweryna i u braci Górskich, a ze praw dopo
dobnie u któregoś z trzech wymienionych mogły 
się znaleźć także jakieś adresy lub listy albo karty 
korespondencyjne, chociażby treści hum orysty
cznej —  więc znowu nastąpiły dalsze rewizye i 
aresztowania w Krakowie. Wszystko to dotąd nie 
naprowadziło na żadne pozytywne ślady czegoś 
niebezpiecznego.

Z Obibyacy; wspólnych.
D e l e g . c y a  w ę g i e r s k a  odbyła we wto

rek czwarte z rzędu plenarne posiedzenie pod 
przewodnictwem Franciszka Z i c h y e g o.

Deiegacya auitryacka przesłała n u n t i u m  o 
uchwaleniu przez nią budżetu m inisterstw a spraw 
zagranicznych, m arynarki, m inisterstw a wspólnych 
finansów i najwyższej Izby obrachunkowej. N un
t i um to przydzielono osobnej k o  m i s y  i z s i e 
d m i u  c z ł o n k ó w ,  na następnem posiedzeniu 
wybrać się mającej Komisya ta ma zdać sp ra
wę z ewentualnych różnic, jakie zachodzą m ię
dzy sprawozdaniami budżetowemi obu delegacyi.

Z porządku dziennego przystępuje deiegacya 
do sprawozdania komisyi dla s p r a w  z a g r a -  
n i c z n y c n  z budżetu dla odnośnego m inister
stwa.

Relerent komisyjny F a l k  oświadcza, iż ko 
misya w sprawozdaniu swojem starała się prze- 
aewszystkiem przedstawić to, co jest najważniej
sze, t. j. s t o s u n e k  m o n a r c h i i  d o  m o  
c a r s t w  e u r o p e j s k i c h .  Pod tym względem 
spraw dziła kom sya, — nie wchodząc w to, czy 
i o ile azczere i trware są zapewnienia mocarstw
0 m iłośi i pokoju i nie ręcząc za to, co przyszłość 
przynieść może, — że obecnie wszystkie mo
carstwa europejskie akceptowały przynajmniej 
urzędowo ową politykę wiernego przestrzegania 
traktatów, którą głosiło u nas zarówno m inister- 
atwo apraw zagranicznych, jak rząd węgierski. 
Ta zgoda naszej monarchii z inne mi mocarstwa
mi w kwestyach zasadniczych umożliwia rządowi 
austryackiemu utrzym anie dobrych stosunków z 
zagranicą, a równocześnie zoznacza ich trwałość
1 rozmiary.

Je s t to na wszelki sposób bardzo cenny wy
nik dotychczasowej polityki, dążącej do możliwie 
najdłuższego utrzym ania pokoju.

Przecenialibyśmy jednak działalność rządu Au- 
stro-W ęgier, gdybyśm yjem u wyłącznie przyznawali 
zasługę utrzym ał ia pokoju. Jest to wynikiem o 
wego p r z y m i e r z a  m o c a r s t w ,  w którem 
monarchia austryacka tak wybitne zajmuje sta 
nowisko, a którego trwałość zdaje aię żadnej nie 
podlegać wątpliwości.

W obec tego wszelkie wypadki na wschodzie 
nabierają p o d r z ę d n e g o  dla monarchii znacze
nia i dlatego komisya nie zapuszczała się w szcze
góły polityki wschodniej, która polega przede- 
wszystkiem na tern, aby aię nie mięazać do we
wnętrznych stosunków państw bałkańskich a ró
wnocześnie przestrzegać, aby inne wpływy także 
nie brały w mch góry. Bozumie się samo przez 
się, że ta r e z e r w a  n a s z a  m a  t a k ż e  s w o 
j e  g r a n i c e ,  które w kilku miej cach w spra
wozdaniu wyraźnie zaznaczono. P r z e z o r n o ś ć  
z tej strony owych granic, energia w r a z i e  
i c h  p r z e k r o c z e n i a ,  jest obowiązkiem mo
carstwa, trzj mającego aię takiej polityki. Na to, 
aby w danym razie wystąpić z należytą energią, 
ma nasza monarchia dość siły i potęgi. Ocena 
chwili, w której wystąpienie takie byłoby w łaści
wym, nie należy do nas, lecz kom petentnym  w 
tej sprawie jest człowiek, mający zaufanie nasze 
i odpowiedzi >lny wobec nas za swoje postępowa
nie. Beprezentacye mogą zajmować aię p o 1 i t y- 
k ą , lecz nie d y p 1 o m a c y ą.

Po tych uwagach prosi referent o przyjęcie do 
wiadomości ogólnej części spraw ozdana.

Del. hr. A p p o n y  i oświadcza, iż co do po
lityki zagranicznej godzi aię wprawdzie ze wspól
nym  m inistrem , lecz co do używania środków i 
dróg ma pewne skrupuły, które muai wypowie
dzieć Mówca nie godzi się tikże  na udzielenie 
ministrowi bezwzględnego Yotum zaufania.

W kwesty i Yotum zaufania wywiązała się na
stępnie dłuższa dyskusya, wśród której w ystąpił 
hr. Teodor A n d r a s s y  ze zdaniem że ani wy
wód Kalnokyego, ani ostatnie wypadki nie uspra
wiedliwiają w zupełności udzielenia ministrowi 
rotum  zaufania. Mówca je s t za uchwaleniem bu
dżetu , lecz nie g tdzi się na ostatni ustęp ogól
nej części sprawozdania komisyjnego. Tego hs- 
mego zdania byli także delagaci: K e g 1 e v i c h 
i H o r  y a t h ; za uchwaleniem Yotum zaufania 
przem aw iali: H e g e d f t a  i C a e r n a t o n y .

Deiegacya ograniczyła się ostatecznie na „p r z  y- 
j ę c i u  d o  w i a d o m o ś c i "  ogólnej części spra
wozdania, poczem uchwaliła bez zmiany budżet 
ministerstw a spraw zagranicznych.

Następne posiedzenie delegacyi zapowiedziano 
na środę.

(Sprawy szkolne.

Walne egromadzenie cełonków Toto. pedag. od
dalała krakowskiego.

W alne zgromadzenie członków Tow. pedag.. 
oddziału krakowskiego odbyło się w Podgórzu 
dnia 30 czerwca b. r. pod przewodnictwem p 
dyr. Jabłońskiego, który powitawszy licznie zgro
madzonych członków, złożył podziękowanie re- 
prezentacyi miasta na zezwolenie odbycia posie
dzenia w sali miejskiej; imieniem Bady miasta 
wyraził d. Baruch zadowolenie, iż członkowie 
Tow. pedag. obrali sobie za miejsce obrad mia
sto Podgórz.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posie
dzenia złożył p. Guzdek sprawozdanie z cało
rocznej czynności zarządu, a p. Prysak sprawo
zdanie ze stanu fuduszów oddziała.

P. dyr. Nizioł odczytał pismo od znanego 
dobrodzieja Ignacego Żółtowskiego, które opiewa: 
„M agnificencyo! Pragnąc przyczynić się do zało
żenia W ydziału rolniczego przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim , chętnie złożyłbym na ten cel pe
wną kwotę. Gdy jednak wielce leży mi na sercu 
wykształcenie praktyczne w rolnictwie przyszłych 
nauczycieli ludowych, przeto radbym położyć 
warunek, iż sumę 2 .000 złr. ofiaruję, jeżeli do 
ćwiczeń praktycznych dopuszczeni będą kandyda
ci tego stanu t. j. uczniowie seminaryum nau
czycielskiego męskiego w Krakowie.

„W  jaki spoaóbby aię to ałożyło, pozostawiam 
oczywiście światłej rozwadze tych, od których 
decyzya zależeć będzie. W każdym razie jest-to 
sprawa tak doniosła, że jak z jednej strony spo
dziewam się w kołach znajomych swoich znali ść 
również na ten cel ofiarodawców, tak z drugiej 
strony nie wątpię, że tak wysoki rząd, jak w ła
dze akademickie i ty manifieyeneyo myśl moją 
nsilnie poprzeć raczycie".

Na wniosek p. dyr. Nizioła zgromadzenie zło
żyło przez powstanie p. J . Żółtowskiemu podzię
kowanie za popieranie apraw nauczycielskich. 
Następnie przystąpiło zgromadzenie do wyboru 
nowego zarządu i dwóch delegatów na walny 
zjazd członków Tow. pedag. w Złoczowie.

Do nowego zarządu w eszli: p. Jabłoński, jako 
prezes, p. Nizioł jako wice-prezea, p. Prysak 
jako skarbnik, p. Guzdek jako sekretarz, a pp. 
Żółtowski, Groele i Pająk jako wydziałowi.

Delegatami wybrani pp. Pająk i Schlesin- 
ger.

Wniosek p. Tatary, w sprawie nauki gospodar
stwa w sem inaryach nauczycielskich, uchwaliło 
zgromadzenie odesłać zarządowi głównemu.

Przyszłe walne zgromadzenie uchwalono odbyć 
w Krakowie.

—  - -  ~ -

Z prasy rosyjskiej.
Ile  bezwzględnego szowinizmu, ile śmiesznej 

nietaktdwności okazuje prasa rosyjska w mięsza- 
niu się do wewnętrznych spraw aastryackieh, w 
szczególności zaś w podżeganiu Słowian austrya- 
ukich do solidarnego działania w imię idei pan- 
slawiatycznej, tego chyba dowodzić nie potrzeba. 
Codziennie całe szpalty cierpliwej bibały dzien
ników rosyjskich zapełnione są ai ty kuła mi O 
kwestyach polityczny ch, dotyczących Austro-W ę- 
gier, zdradza jącem i obok zaborczych tendencyi 
rosyjskich brak wszelkiej nawet elementarnej 
znajomości tutejszych stosunków politycznych. 
Prasa rosyjska ułożyła nawet szczegółowy pro
gram polityczny dla Słowian austryackich, z któ
rym zapoznaliśmy w swoim czasie naszych czy
telników w artykule „ R o s y j s k i  p r o g r a m  
d l a  A u s t r y i " .

Do tej samej kategoryi elukubracyi rosyjskich 
należy zaliczyć ostatni artykuł o kwestyi bośnia
ckiej, zamieszczony w szpaltach panslawistycz- 
nego dziennika Swieł. P. K o m a r o w  z właści
wą sobie bezwaględnością i skłonnością do „ko- 
loryzowania", omawia kwestyę bośniacką i chwy
ciwszy w lot luźne słowa jakiegoś dziennikarza 
czeskiego, daje rady Czeohom, aby g o r l i w i e  
z a j ę l i  s i ę  o s w o b o d z e n i e m  B o ś n i  i 
H e r c e g o w i n y  w i m i ę  j e d n o ś c i  s ło -  
w i n ń s k i e j  (czytaj: w imię ideałów polityki 
rosyjskiej). Ale niechaj p. Komarow mówi sam 
za siebie:

„W edle telegramu z W iednia nie tylko rząd 
austro węgierski, ale i Czesi postanowili zająć aię 
kwestyą bosniacko-hercegowińską. Że w danym 
wypadku A ustro-W ęgry postarają się oszukać 
nie tylko Bośniaków, ale i Czechów, którzy pod
nieśli ideę obdarowania autonomią Bośni i H er
cegowiny, wątpić nie można. Atoli z drugiej 
strony gdyby wśród Słowian Auatryi panowała 
wiąksza solidarność, to mogliby skorzystać z da
nego wypadku, aby w istocie azyskać dla Bośni 
i Hercegowiny prawa, nie nom inalne, lecz rze
czywiste, które mogłyby posłużyć do powstrzy
mania gospodarki austryackiej w tych krajach. 
Bzeczywiście, niech tylko Austro-W ęgry dadzą 
Bośni i Hercegowinie jakąkolwiek reprezentacyę 
w parlamencie, to natychm iast depatow ani cze- 
acy i inni będą mieli sposobność roztrząsać w 
parlamencie kwestyę bośniacką, wykazywać nadu
życia i gwałty, przysposobić g ru n t do radykal
niejszego rozwiązania kw estyi; w tym jednak 
cela potrzebną jest solidarność w czynach, nie 
zaś w czczej gadaninie. Dotąd, jaa. widzieliśmy, 
Czechy interesowały się Bośnią i Hercegowiną 
akurat tyle, co Patagonią. Z tego to właśnie po 
wodu, lubo nie spodziewomy się niczego po za
mierzonej „autonomii" w polepszeniu doli Bo
śniaków, poczytujemy wszakże za nader ważny 
objaw to, że Czesi, bodaj pierwsi, pomyśleli o 
Słowianach uciskanych przez A ustryę — do tej 
pory Czesi myśleli jedynie o swej własnej au to
nomii. Wszystko, co zdziałają drogą parlam entar 
ną na korzyść Bośni i Hercegowiny, mieć będzie 
doniosłość, nie tyle opartą na rezaltatach pra
ktycznych, jak raczej na wpływie moralnym na 
Słowian. Jedynem  praktycznem rozwiązaniem 
kwestyi bośniacko hercegowińskiej może być ty l
ko wcielenie tego kraju do swej ojczyzny serb
skiej ; wszakże i owa mglista autonomia może 
przynieść tę korzyść, iż dozwoli przynajmniej 
biednym Bośniakom wygłosić swe skargi, a Cze
chom i innym  Słowianom da możność ująć się 
za nimi.

„ Rząd uistryacki, pragnąc za pomocą .a u to 
nomii" ostatecznie utrwalić posiadanie kraju za

N O W A  R E F O R M A .

jętego, w rzeczywistości sam aię tylko oszakuje. 
Dlatego też wiedząc dawno, że A ustrya nie u- 
dziela nigdy autonomii poważnej, z całej duszy 
życzymy Czechom, aby ową kwestyę podnieśli 
w parlamencie. N iech przynajmniej objawią, że 
strzegą idei słowiańskiej nie tylko na własny u- 
żytek, lecz i dla innych Słowian, daleko więcej 
od nich uciśnionych i cierpiących.

„Z innego wszakże źródła otrzymaliśmy wia
domości, iż rząd austryacki dawno zdecydował 
się na ostateczne przyłączenie Bośni, gdyby nie- 
napotkał opozycji tam, gdzie się jej najmniej 
należało spodziewać, mianowicie ze strony Wę
gier . Idzie tu bowiem o to, iż Węgrzy obawiają 
się, aby żywioł słowiański kraju zajętego nie 
wzmocnił w Austryi idei słowiańskiej. Wykazuje 
to, iż Węgrzy w wielu wypadkach patizą trzeź
wiej na rzecz, aniżeli biurokraci i dyplomaci 
austryaccy.

„Cokolwiek zresztą się stanie, położenie obe
cne Bośni jest tak nieznośne, iż rozv>ązać kwe
styę w ten  lub ów sposób należy koniecznie, 
rozwiązać zaś ją można tylko trzema kombina- 
cyam i: 1) Przyłączeniem do Serbii; lecz wtedy 
Serbia, a za nią Bosya winny wprost wypowie
dzieć wojnę Austryi. 2) Oddaniem Bośni i H er
cegowiny, jeżeli już uie Serbom, to przynajmniej 
prawemu władcy t. j. T arcyi, czego ma aię ro
zumieć A ustrya nie dopuśoi bez wojny 3) „ Au
tonomią." Ta będzie figlem politycznym, w ro 
dzaju autonomii byłej Rumeli wschodniej. Mamy 
wszakże nadzieję, że los Bośni będzie taki sam, 
jak los Rumelii wschodniej, t. j. że autonomia 
obmyślana w celu utrwalenia obcego panowania, 
przywiedzie wcześniej lab później do zlania się 
prowincyi nie z Auatryą, lecz z Serbią. Obyż 
Czesi jęli się tej pracy."

Przegląd polityczny.
Kraków, 10  lipca.

Nasi ultrasi z prawicy nie mogą się uspokoić 
po porażce, jakiej doznali przez wybór dra 
A s n y k a  w Krakowie. Do jak wysokiego sto
pnia zacietrzewienia dochodzą, jak dalece tracą 
wszelką równowagę — dowodni najlepiej wiedeń
ska korespondeneya ostatniego num eru Iwo i-  
skiego Przeglądu. Czytamy ta m :

,, W ybory w Krakowie wywołały tu u wszyst
kich ludzi przedmiotowych oburzenie, 4 zarazem 
zdziwienie, że tak mały był udział wyborców w 
głosowaniu. W idocznie bardzo wiele inteligencyi 
już wyjechało, a Asnyk nie zawahał się dać 
swego dobrego imienia na poniewierkę i pozwo
lił na to, że wypłynął za pomocą antispołecznej 
agi tacy i nt» barkach przeważnie ciemnych, naj
niższych warstw ludności, które zawsze dla nie
nawiści są przystępne. Je st to jedną z klęsk, że 
Asnyk, ceniony jako poeta liryczny, lekkomyśl
nie tę zaazczytną dotychczasową pozycyę swoję 
w narodzie zaryzykował i stał się współwinnym 
waśni i rozkładu. Dziwna* rzecz, że i do tego 
poety „wysoko wykształconego" zastósować trze
ba: si tacuisses, philosophus mansisses, gdyż w 
mowie wyborczej wystąpił z frazesami przeżyte- 
mi, z doktrynami, które w X V III wieku mogły 
być hasłam i, dzisiaj zaś, wobec nowożytnego u- 
stroju społeczeństwa i nowożytnego prawodaw
stwa, są bańkami mydlanemi, lub tylko plewami 
na wróble. Plewy z ust Asnyka na trybnnie, to 
bardzo smutny wypadek. Będzie on kiedyś mo
cno żałował tego, że się fanatycznym przyjacio
łom swoim za narzędzie używać pozwala. Ubó
stwa zaś stronnictw a szowinistycznego nic lepiej 
nie charakteryzuje jak ta okoliczność, że nie zna
lazło ono nikogo w swojej szeroko przecież roz
gałęzionej konfraternii, któregoby jako polity
cznego człowieka naprzód wysunąć m ogło; m u
siało jedynie zastawić się im ieniem  poety, i poe
tę skompromitować. Ta kompromitacya, to  zape
wne silne ogniwo, które Asnyka do wozu szo
winistów przywiązywać będzie; niem niej prze
cież, jeżeli nie zmysł polityczny, to może serce 
wskaże mu, że wiodą go na m anow ce; że poeta 
apada, a w jego miejsce powstaje dziwna figura, 
a sm utna bardzo, bo waśń w narodzie szerząca".

Z prawdziwym wstrętem  przytaczamy ten  brryd- 
ki wylew źle tajonej złości —  sądzimy jednak, 
ie  jest to rzeczą konieczną, aby cała publiczność 
nasza wiedziała, jak daleko w zaciekłości swej 
posunąć się są zdolni ludzie, któi zy się mienią 
przedstawicielami „stroju", rozumu politycznego, 
taktu i przyzwoitości. Czytelnik wymagać od nas 
nie będzie abyśmy na tę nędzę odpowiadali — 
sama się ona odsłania w swej brzydkiej nagości.

Ile naseej gleby?
De. Poen. zamieszcza statystyczny wykaz o- 

becnego stosunku większej własności polskiej do 
niemieckiej w W. Ks. Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich, ułożoay' przez pana Ludwika Ży- 
c h l i ń s k i e g o ,  autora przed dziesięciu laty wy
danej broszury pod tytułem  : „ I l e  n a s z e j  g l e 
b y ."  Oyfry podane w tern zestawieniu przedsta
wiają sm utny dla nas obraz, gdyż potwierdzają 
tylko to , czego nam każdy prawie dzień nowe 
daje dowody, t. j. że wielka własność ziemska 
w Poznańskiem coraz więcej z pod nóg nam aię 
usuw a, a właśnie w tej dziedzinie przewaga 
niemiecka najwięcej daje nam aię we znaki.

P . Żychlińaki podaje szereg cyfr, wymazujących 
stosunek własności ziemskiej w poszczególnych 
powiatach, z ktorego okazaje się, że w W. Ks. Po
znańskiem własność ziemska polaka przewyższa 
niemiecką tylko w 7 pow iatach: w 6 powiatach 
obwoda regencyjnego poznańskiego, mianowicie 
w k o ś c i a ń s k i m ,  k r o b s k i m ,  o d o l a n o -  
w s k i m ,  ś r e d z k i m ,  ś r e m s k i m  i w r z e 
s i ń s k i m  i w jednym powiecie obwodu bydgo
skiego, mianowicie w w ą g r u w i e c k i m ;  dalej 
w czterech powiatach własność polska równowa
ży się prawie z niem iecką, zaś w 15 p o w i a 
t a c h  w ł a s n o ś ć  w i ę k s z a  n i e m i e c k a  
z n a c z n i e  p r z e w y ż s z a  p o l s k ą .  W ogóle 
Polacy mają w obwodzie poznańskim 1,721,677 
morgów, Niemcy 2,111,503 morg. W obwodzie 
bydgoskim Polacy tylko 804,185 mor., Niemcy 
1,589,800. Razem w Ks. Poznańskiem otrzym u
jem y polskiej własności 2 520,000, niemieckiej 
3 ,701,000. Tak: więcjw l ę k s z a w ł a s n o ś ć n i e -  
m i e c k a  w Ks.  P o z n a ń s k i e m  p r z e w y ż 
s z a  p o l s k ą  o 1,181,000 morgów!

Obliczenie większej własności w Prasach Za
chodnich jest tylko przybliżonem. Cyfry wykazu

ją tu własności polskiej przeszło 360,000 morg. 
W 6 p o  w. P r u s  Z a c h .  n i e  m a  j u ż  w c a l e  
w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  p o l s k i e j .

Wybory w Austryi.
W ynik wyborów w T y r o l u  i K r a i n i e ,  nie 

mówiąc już o C z e c h a c h ,  zaznacza w dosadny 
sposób, że ogół ludności tych krajów chce poło
żyć kres reakcyjnym i kierykalnym dążnościom, 
jakie ostatniemi czasy w tak nie dwaznaczny 
sposób wyszły na jaw To też organa klerykałów 
aastryackieh przepowiadają najczarniejszą przy
szłość krajom i państwu skutkiem tego zwycię
stwa postępowych żywiołów. Na razie trapić musi 
księcia L i e c n ^ e n s t e i n a  i jego przyjaciół po
litycznych myśl o niepewnych losach wymarzo
nej przez nich ustawy szkolnej, która z niem a- 
łemi spotka się przeszkodami u  sejmach krajo
wych przypuściwszy nawet, żeby w formie Lich- 
tensteinow skitj wniosek zyskał achwałę Bady 
państwa.

Organ ks. L iechtensteina: Oraeer Yolkśblatt
biada co raz na inne tony z powodu zwycięstwa 
Mtodoczechów. Ostatni num er tego dziennika 
porównuje dzisiejsze położenie ze aytuacyą z r. 
1878, kiedy położono kres wszećhwładztwu n ie
mieckich liberałów. Bząd przeprowadza swój pro
gram  zbyt powoli, prawica nie nagli do jego wy
konania , skutkiem czego wśród większości par
lamentarnej okazują się niechybne znamiona rozlu
źnienia. Przeciwnie wśród mniejszości okazaje 
się w i ę k s z e  s k o n s o l i d o w a n i e ,  a człon
kowie jej Bpoglądają z powagą mężów stanu na 
zamięszamd, panujące w łonie prawicy. W pra
wdzie nie nadeszła jeszcze chwila do przewagi i 
wszechwładztwa niemieckich liberałów, lecz m i- 
n i a t e r a t w o  b i u r o k r a t y c z n o  - c e n t r a 
l i s t y c z n e  licuje najzupełniej z dzisiejszą sy- 
tuacyą. Po najbliższych wyborach do Bady pań
stwa wyrobi się niemożliwy do zniesienia stan 
rzeczy, jeśli Czesi wybiorą swych reprezentantów 
z obozu Młodoezechńw. A b s o l u t y z m ,  jak  
aię Ziiaje, widnieje w niedalekiej przyszłości, a 
nie będzie on dla nikogo boleśniejszy, jak dla 
Młodoczechów.

Wszystkie te żale i lam entacje nie powstrzy
mają jednak ruchu, który wywoła/y stronnictwa 
klerykalno-konserwatywne swemi reakcyjnemi dą
żnościami. Najlepszym tego dowodem wybory w 
Tyrolu który niepodzielnie dzierżyła dotąd w 
awem ręku partya klerykalna a w którym wy
stąpił przy wyborach prąd przeciwny z łona wy 
borców wiejskich, na których polegał wpływ kle
rykałów. Ogółem wybrano tam 30 niemieckich 
klerykałów a 12 liberałów, dwóch reprezentan
tów rolników i 24 liberalnych i klerykalnych 
W łochów. W razie , gdyby Włosi w pewnych 
kwestyach głosowali razem z liberałami, to mieć 
będą po swojej stronie większość.

W składzie sejmu w K r a i n i e  nie zanosiło 
się na ważniejsze zmiany ; lecz i tntaj wystąpiła 
przy wyborach partya radykalno narodowa, para
liżując ag itację  klerykałów; zwłaazcza w kuryach 
miejskich odnieśli częściowe bogdaj zwycięstwo 
Młodosłowieńcy, którym udało się zdobyć tutaj 
parę nowych mandatów.

Z  Austro-Węgier.
W niedzielę wyprawiono w Pradze na eześó 

8 k o ł  ó w , którzy wrócili z wycieczki do Pa
ryża, wspaniały bankiet. Na rozkaz policyi ma- 
siano usunąć chorągwie ze słowiańakiemi i tran- 
cuskiemi barwami, jak niemniej lampiony z na
pisami repubłigue frau^aisc. Ogromny entuzyazm 
wywołał telegram, jaki nadesłali do „braci Soko
łów „ gimnastycy francascy, zgromadzeni w Le- 
Yallois. Huczne okrzyki „slava!* podnieśli obecni 
po przeczytaniu tej depeszy, a muzyka zagrała 
marsyliankę. Zgotowano tu także gorącą owacyę 
młodoczeskim nowowybranym posłem  E n  g ło w i 
i P o d l i p n y e m u .  Zwycięscy sokoliści złożyli 
w umyślnie na ten cel zbudowanym namiocie dary 
honorowe, jakie zdobyli sobie przy popisach gi
mnastycznych w Paryżu.

W  bezrobociu w B e r n i e  trw a zawsze stan 
niezmienny. Dotąd czwarta część strejkującyeh 
w ró c ił. do pracy, reszta domaga się stanowczo, 
aby fabrykanci zawiązali się w komitet, z któ- 
rymby om wchodzić mogli w układy, gdyż sta
nowczo odrzucają warunek porozumienia aię z 
każdym z właścicieli z osobna. Nadto odgrażaj* 
się robotnicy, że będą w stanie atrejkować ja 
szcze trzy i cztery tygodnie nawet.

Gała akcya pojednawcza spoczywa obecnie w 
ręka berneńskiej Izby handlowo-przemysłowej, 
która jednak  akcyą tą kieruje dość nieudolnie, 
skoro w sprawozdaniach swych oprócz wyrazów 
nadziei, że spór się wnet skończy przy dobrej 
woli ze atrony fabrykantów i robotników, — ża
dnych pozytywnych nie może wykazać rezulta
tów swoich pojednawczych usiłowań.

W  J a e g e r n d o r f i e  zawiesili od poniedział- 
kujpracę wszyscy bez wyjątku robotnicy w fabrykach 
aukna, a że policja tak samo tutaj, jak w Bernie 
nie pozwala na zgromadzeia, więc strajkujący 
wyruszyli do lasu za miastem i tam koczują.

Ruch strejkowy wyłania się także w L e o b e n ,  
gdzie górnicy zażądali podwyższenia płacy i akró 
cenią czau pracy. Na pierwszy warunek godzą 
aię właściciele do pewnego stopnia, odrzucają je
dnak drugi. Bównocześuie z takiemi aa me mi żą
da darni wystąpili górnicy w kilka innych ko
palniach w Styryi. Grozi więc n o w y  s t r e j k  
górniczy w S t y r y i .

Ze stosunków włosko-austryaekich.
W  poniedziałek odbyło się ostatnie w b ie lą

cej sesyi posiedzenie włoskiej Izby deputow a
nych, po którem I z b a  o d r o c z y ł a  s i ę  d o  
j e s i e n i .  Większą część posiedzenia poświęco
no z wielką niecierpliwością oczekiwanej dysku- 
syi nad interpelacyą G a v a l o t t i e g o ,  wniesio 
ną do Izby 4 b. m Garalotti, powołując aię na 
kilka zajść n a  w o d a c h  i s t r y j a t i c h  i w 
T r y  e ś c  i e, poruszył zasadniczo kwestyę s t o 
s u n k ó w  w ł o s k o - a u s t r y a c k i c h  i zapy>ał 
prezydenta ministrów, jak się zapatruje na nie
przychylne dla Włoch mauifeatacye A ustro-W ę
gier. Dyskusya w sprawie tak drażliwej nie od
powiedziała jednakże oczekiwaniom lewicy rady
kalnej i irredentyatów . Gavalotti zajął stanow i
sko stosunkowo dosyć umiarkowane i poiednaw- 
cze. W ychodząc z zasady międzynarodowej le
galności, uznał potrzebę przestrzegania przym ie
rza, póki przymierze is tn ie je ; ganił tylko pustę- 
powanie władz anatryackich, które „pobłażliwem 
okiem patrzą na m anifestacje, wymierzone prze
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ciwko W łochom, a często same postępują w ten 
sposób, aby zohydzić przymierze z Anstryą w 
oczach patryotów włoskich".

Prezes gabineta G r i s p i  oświadczył, iż zaj
ście na wodach istryjskieb mylnie przedstawiono, 
ponieważ austryacki komendant rozkazał strzelać 
w powietrze, a nie do włoskiego okrętu „I d o", 
zresztą i tak za naruszenie dyscypliny wojsko
wej usunięty został z dotychczasowej posady. — 
Kwestyonowane przez Cavalottipgo aresztowanie 
dwóch osób w T r/eście  było zdaniem ministra 
zupełnie praw nem : jedna z tych osób, jak się 
okazało, nie była nawet narodowości włoskiej, 
aresztowany zaś W łoch był zbiegiem wojsko
wym. Grispi usprawiedliwia również zarządzenia 
przeciw turystom  włoskim, którzy udali się na 
wycieczkę do T r y e s t u  i B i v a  T r e n  to , po
nieważ kilku z nich wydawało okrzyki na cześć 
irredenty.

Oświadczenia m inistra hr. Kalnokyego w dele- 
gacyach austro - węgierskich były według słów 
Grispiego pełne godności, roztropne i mądre. — 
Grispi wyraził aię, iż nawet sam poseł Gayalotti, 
gdyby był na miejocu Kalnokyego, nie mógłby 
mówić inaczej, gnyż sam rozsądek nakazuje u- 
trzymanie przymierza.

Przechodząc do kongresu katolickiego w W ie
dniu, który opozycya włoska uważa także za ma- 
nifestacyę przeciwko rządowi włoskiemu, oświad
czy! Grispi, iż kongres ten  odbył się bez udzia
łu rządu austryackiego, przyczem mówca powo
ła ł się na deklaracyę hr. Tuaffago, który w od
powiedzi na in terpelację względem kongresu, o- 
świadczył, iż głównym  celem jest utrzym anie 
przyjaźni z W łochami.

Dep. Garalott> oświadczył, iż z odpowiedzi 
Grispiego nie jest zadowolony, pomimo to nie 
stawia żadnego wniosku.

W  ogóle ostatniem i czaay dość częato podno
szono w parlamencie włoskim kwestyę stosun
ków z Auatryą, a czytelnicy nasi wiedzą, jakich 
wysiłków musi używać kierownik włoskiej poli
tyki zagranicznej, aby bronić potrójnego przy
mierza w Ojzsi h opinii k ra ju : z jednej atrony 
aympatya W łochów dla pobratymczej Francyi, 
z drugiej historyczna niechęć dla Austryi — oto 
dwa czynniki, które aą i będą zręcznie wyzyski
wane przez przeciwników *agr»jiicznej polityki 
Grispiego.

Z  Petersburga.
Bosyjska Bada stanu znanym p r o j e k t e m  

r e f j o r m y  z i e m s t w  hr.  T o ł s t o j a  i— dziwna 
rzecz, — ta instytucya, tak posłuszna zazwyczaj 
na wskazówki z góry, okazała niezwykłą stano
wczość wobec projektu T o łsto ja , nacechowanego 
niedorzecznem wsiecznictwem bizantyńskiera. Po
mimo wyraźnej wskazówki cara, danej w reskryp
cie na imię now egj ministra Durnowo, B a d a  
s t a n u  p o n o w n i e  o d r z u c i ł a  p r o j e k t  
T o ł s t o j a  i to większością wszystkich głosów 
przeciwko jednemu. Kilku członków, pragnąc wy 
ntleść pośrednią drogę pomiędzy życzeniem cara 
a narzucającem aię zdrowemu rozsądkowi od
rzuceniem pro jek tu , zaproponowało przyjęcie re- 
:ormy n a  p r ó b ę  w k i l k u  t y l k o  g u b e r 
n i a c h  —  w tern przekonaniu, że praktyka wy
rażę całą nieudolność projektu. Godnem jes t u- 
wagi, że nawet min. W y s z m e g r a d z k i  i M a- 
n a s s e i n  oświadczyli się tym razem przeciwko 
irojektowi Tołstoja. Losy projektu tego zależeć 
będą jednakże od decyzyi cara, który ma prawu 
uchylić nawet jednogłośną uchwałę Bady stanu.

Polit. Uorresp. potwierdza wiadomość, iż peł
niący obowiązki m inistra m arynarki Gzicbaczew 
wysłany został dla dokładnej iuspekcyi floty mo
rza Czarnego i Azowskiego. Inspekcję  tę zarzą
dził sam car, który chce być szczegółowo poin
formowany o wazystkiem, co ma styczność z 
flotą.

Towarzystwo słowiańskie, którego prezesem jest 
generał Ig n n tiew , wysłało z powodu jubileuszu 
Kossowego Pola dwa adresy: do m etropolity M i
o ta ła  w Belgradzie i do ka. Czarnogóry, którego 
nazywa „ulubieńcem całego słowiańskiego świata."

Na rozkaz m inistra spraw wewnętrznych zo
stało zakazauem w całej Busyi „ewangelicko-lute- 
rańakie stowarzyszenie ‘

L is t z Rygi do 'Koln. Z tg  uzupełnia w ten 
sposób poprzednią wiadomość o obwarowaniu 
Rygi, iż najpierw  zostanie rozpoczętą i to już w 
ciągu tego miesiąca budowa czterech fortów, w 
7 —8 kilometrowem oddaleniu od miasta.

Oflcyalna Agencya Północna donosi: Je s t rze
czą pewną co do podróży cara, że car dnia 20 
sierpnia  przybędzie do Kopenhagi i całe sześć 
tygodni zabawi w Danii. Ten term in powinni 
mieć na oku ci, którzy prawią baśnie o podró
żach cara, a z w ł a s z c z a  o p o d r ó ż y  j e g o  
d o  B e r l i n a .

Z  Paryża.
Budżet na r. 1889, uchwalony przez Izbę de

putowanych, pójdzie zwykłym rzeczy porządkiem 
pod obrady senatu. Powszeehnem jest życzeniem, 
aby aenat przyjął cały budżet cn bloc ażeby nie 
przeciągać bieżącej sesyi parlam entarnej. Senat 
jednakże nie okazuje się bynajmniej skłonnym 
zastosować się do wymagania ogółu W kołach 
senackich przytaczają na awe usprawiedliwienie, 
że budżet, któiy przeszedł przez obrady obu Izb, 
powinien być ostatecznym, a nie prowizorycznym. 
Tymczasem zaś bndżet, uchwalony w obecnej 
sesyi przez Izbę, możb być uważany tylko za pro
wizoryczny, ponieważ Izba wprowadziła cały aze 
reg zmian do projektu, ułożonego przez m inistra 
skarbu w porozumieniu z komisyą budżetuwą. 
Pozycje, skreślone przez Izbę, rok rocznie bywają 
przywracane przez senat i ostatecznie przez Izbę 
aprobowane. Dla tego więc ma być bndżet tylko 
prowizorycznym. Rozumowanie to, jakkolwiek 
nieco kulawe, trafia najbardziej do przekonania 
m inisterstwu, ponieważ Izba, jak wiadomo, po
zwoliła sobie tym razem tej dotkliwej „manifestntion 
de principe“, że s k r e ś l i ł a  f u n d u s z  d y s 
p o z y c y j n y  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z 
n y c h ,  wynoszący pokaźną kwotę 1,600.000 
franków.

Pieniądze te, których znaczna część idzie zwy
kle na agitacyę wyborczą i n:i utrzymanie taj
nych agentów rządowych, tern bardziej przyda
łyby się teraz rządowi, że w gabinecie p. T i- 
r a r d a ,  jeśli wierzyć doniesienia paryskiego 
dziennika ijnw eti, panuje wielkie zaniepokojenie 
eo do przewidywanego rezultatu wyborów pow 
szechnych. M inistrowie niespokojnem okiem spo 
glądają na olbrzymie priygotowania wyborcze
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stronni itw opozycyjnych i tak dalece poddają się 
tem u wrażeniu, iż postanowili naprzykład wszel
kie drażliwe sprawy wynikające ze stosunku 
gm in do władz oentialnycn odroczyć do term inu 
po wyborach. „Nie drażnić ludności 1“ stało się 
hasłem gabinetu i w tym duchu ministrowie wy
daj ą rozporządzenia. Pomiędzy wielu innemi nad
zwyczaj charakterystyczny fakt podaje Vnivers:

Prefekt departam entu E  a u t e-G a r o n n e do
niósł, że niektóre gm iny obowiązane są jeszcze 
do spłaty zaległości skarbowi od r. 1886, w yni
kłych z kosztów szkolnych. Prefekt doniósł m i
nistrowi oświaty, ie  z politycznych pobudek | 
uważa za stosowne nie nastawać obecnie na zwrot 
tych kwot. M inister oświecenia odniósł się do 
m inistra skarbu, a ten do ministra spraw we
wnętrznych, poczew na radzie m inistrów u z n a 
n o  p o b u d k i  p r e f e k t a  z a  u s p r a w i e d l i 
w i o n e  i polecouo odroczyć ściągnięcie zaległo
ści aż do listopada.

W Izbie deputowanych oczekują znow i nie
zm iernie burzliwej dysKUbyi, mianowicie nad in
terpelacją L a n n e s s a n & w  sprawie niedostatków 
floty francuskiej. M inister m arynaiki K r a n t z  
oświadczył gotowość odpowiedzieć na wszelkie 
zarzuty. Należy się spodziewać, iż prawica sko
rzysta z tej nowej sposobności atakowania rządu.

Ostatnie telegramy paryskie donoszą, iż pod
czas niedzielnej i poniedziałkowej podróży L a -  
g u e r r a  i D e r o u l ó d a  do D o r d o g n e  za
szły różnego rodzaju m anifestacye, przyczem 
przyszło znuwu do awantur między bonlanżystami 
i anti-boulanżystam i.

. SAM..*!*

Kronllia.
K r a k ó w ,  10 lipca.

Wykłady uniwersyteckie kończą się w dniu 
£0 b. m

P  Dr. Józef Majer, prezes Akademii umiejętności,
[ przesłał dziś pismo prezydentowi Sziaohtowskiemu, 
l  w którem zrzeka się piastowane] dotąd godnośoi 

Xadcy miejskiego.
Nowy gmacn zar*ądu kolei państwowyoh, mie- 

szoząoy eię na Kleparzu obok szkoły sztuk pięknyoh, 
niebawem zostanie już wykończony. Przeprowadzenie 
biur 7. dolyehczaeowego pomieszczenia przy ulicy 
Zaoisze nastąpić ma natychmiast po oddania gma
chu.

Zmarli. Franciszka z Soleokich Sohenklowa, wdo
wa po ś. p. o. k. nadradcy skarbowym w Tarno
wie, zmarła w Krakowie w dniu 8 bm., przeżyw
szy lat 65.

Horten8ya z hr. Małachowskich hr. Małaohow- 
ska, przeżywszy lat 80, zmarła w dn. 8 bm w 
Warszawie.

Przejazd do wód. Z powoda trwającej stale po
gody przejazd letników do wód w ostatnich dniach 
wzmógł się niezmiernie. Nojw.ększą liczbę przejezd
nych stanowią gośoie z Królestwa polskiego. W cią
gu dni ostatnich przy rannych i wieozornyoh pooią- 
gaoh kolei państwowej zauważyć się daje niepamię
tny natłok podróżnych. Bardzo wielu z przejeżdżają- 
jąeyoh zatrzymuje się w Krakowie ku wielkiemu 
zadowoleniu tutejszych kapców. Znaczny ruch pa
nuje [też na przystanku Lolei obwodowej w Zwie- 
rzyńou, gdzie wsiada bardzo wielu podróinyoh. —  
W mieście krąży również wiele budek góralskich,

- wożących lioznych zwolenników podróży koło
wej, zwłaszoza stałych mieszkańoów Krakowa, do 
Zakopanego, Babki i Szczawdoy.

Muzyka 57 pułku, wraz z kapelmistrzem p. Że- 
rewniokim, wyjechała w dniu dzieiejszym z powodu 
uroozystośoi otwarcia nowej strzelnicy, na dwa dni 
do Tarnowa.

Międzynarodowe wyócigi konne w Krakowie.
■Na wozorajszem posiedzeniu komisyi obinyślająoej 
środki dla zachęoenia nudzoziemoów do zwidzania 
miasta Krakowa, hr. Cieszkowski sdał sprawę ze 
swyoh dotychczasowych ozynnośei w tym kierunku, 
któryoh wynikiem było , is wyżsi oficerowie fawa- 
W *  i znawoy w sprawaoh wyścigowy oh pp. Polko 
f hr. Kalnoky, zbadawszy dokładnie teren i luzoią- 
głośó Błoń, oświadczyli, że tor wyścigowy mógłby 
być urządzonym jedynie na ozęśoi Błoń po lewej 
stronie Rudawy się rozoiągająoej, obecnie łąkę sta- 
nowiąoej, i tuż za parkiem dra Jordaua położonej — 
w ten sposób, że tor o 8zeroktśoi 25 metr. biegłby 
około oałej przestrzeni łąki, w łagodnie zagięte] li
nii elipsy t a k , że cała długość toru , gdyby tenże 
założony został tylko na miejskim gruncie, wynosi
ł b y  1.950 metr., długość zaś linij prostych biegu 
dosięgałaby 450 metr.; gdyby zaś donajęto jeezoze 
g run ta , aż do drogi z Łobzowa prowadząoej sięga
n o ,  długość toru dosięgłaby 2.350 metr., przyczem 
Prosta linia wynosiłaby 650 metr., a promień za
krzywień miałby 160 metr.

^  dniu 15 b. m. przyjedzie poiownie prezes 
°kej Klubu wiedeńskiego hr. Kinsky, wraz ze spe- 

tg. ^  inżynierem, celem dokładnego obejrzenia 
®nu i zadecydowania, ileby oetateoznie gruntu 

iżb nr*^<łzen*e tor11 okazało się potrzebnem, tak 
...; •hógl stanowczo »we warunki i wnioski okre- 

* L ,?a<̂ zie “ Piskiej następnie przedłożyć. Według 
Przybliżoncg0 obliczenia, koszta zdrenowania i urzą- 
którab aren^ dosięgłyby suuiy około 4 0 ,O00 złr., 
działów P°. Baw‘4zan'n stowarzyszenia we tormie n- 

Z'7 - L  wstała.

u lw ie .  ' / kono™s,6w P°"kl " " 1j  1 i  „ . Ku-zdu powołując się ua swą o-dezwę z 17 grud n a  r  .  . . 8

w i t r ' « d . w e  » ”S * ' w p ’̂ h  r ib i *“- k t ó r y  się odbędzie 12, 
13 14 trześnia. Wkładka, daj J  ; } 0 u .
ozestniciwa w zjeździe, ustanowioną O stała na 4 
złr. =  a -.b ie  3d kop. o*yl> ; ffiarefe uiem ^
rą to kwotę należy dołączył d0 «gło8Zenl ? 
semnego, lub też równocześnie z t »mże pj , Bjać 
przekazem pocztowym pod adresem sekretarza zja
zdu dra Ernesta Tilla we Lwowie. Komitet 'żw riła  
uw»gę, iż wozesue zgłoszenie się z uczestnictwem 
jest ze względu na konieczne przygotowania zjazdu' 
w interesie samych pp. uozestników bardzo połą! 
donem i z tego powodu uprasza o nadsyłaniu tgio- 
®*eń ile możności przed 1 września br. Jakkolwiek 
bowiom i późniejsze zgłoszenia z przyjemnośoią priyj- 
•Łiit,, to jednakże ze względów teohnicznyoh nie bę
dzie mógł ręozyć później zgłaszającym się, że otrzy
mają wszystkie druki zjazdu, tudzież, ie będą mo
gli byó odpowiednio w mieśoie pomieszczeni. Bliż- 
H ;e szczegóły poaa komitet we właściwy m czasie 

o wiadomośoi pp. uozestników i ogłosi je w dzien
nikach krajowych. Poczyni toż odpewiodnie kroki

w oclu uzyskania u zarządów kolejowych opustu w 
oenie jazdy dla pp. uozestników.

Towarzystwo tatrzańskie postanowiło w rokn
bieżąoym zamiast wydawanego dotąd „Pamiętnika" 
dać członkom swoim tytułem premii kilka heliogra
wiur najpiękniejszych widoków tatrzańskich, które 
z biegiem lat utworzyć mają pokaźne „Album wi
doków tatrzańskich". Jak się dowiadujemy, myśl ta 
przyjętą została z wielkiem uznaniem przei człon
ków Towarzystwa tatrzańskiego, którzy oddawna do
magali się podobnego wydawnictwa.

Podgorze, 9 lipoa. (Kor. N . R eform y). W dnia 
wczorajszym po odbytem posiedzeniu miejsoowegó 
Towarzystwa pedagogiozneg, (o ozem zdajemy spra
wę na innem miejscu) zaprosił dyrektor szkoły p. 
Bednarski imieniem Rady miasta Podgórza uozestni
ków posiedzenia ua wspólną uoztę, do której zasia
dło przeszło 60 osób ze stanu nauczycielskiego i 
reprezentanci miasta p. Baruch i p. Markwiczyński. 
W szeregu toastów wyróżnił się toast p. Baruch a 
Da zdruwie pani Jałbrzykuwskiej, która dziesiątki lat 
pracująo w Podgórzu nad wychowaniem przyszłyoh 
matek, zasłużyła się tak w gminie, iż ta obdarzyła 
ją honorowom obywatelstwem.

Wśród licznych toastów i przy nuzyce spędzili 
członkowie Towarzystwa pedagogicznego w Podgórzu 
kilka godzin bardzo przyjemnie.

Teatr lwowski w Kołomyi. W tyg dniku koło- 
myjskim O własnych siłach  czytamy: „Goście
lwowscy w powrocie z Czerniowiec, gdzie dozuali 
serdecznego od tamtejszych mieszkańoów przyjęcia, 
bawią obecnie w naszem mieśoie. Dotąd dano trzy 
sztuki: We środę odegrano nieznaną n na° jeszcze 
najnowszą sztusę Przybylskiego „Dwór w Władko- 
wioach", we czwartek dano Abrahamowiozą i Rusz
kowskiego „Książe pan", a w końou dzieii jsze afi
sze ogłosiły Bałuokiego „Dom otwarty". O grze ar
tystów lwowskich pisać nie będziemy. Wszak to 
starzy, dobrzy znajomi, to tpary teatru lwowskiego, 
który zyskał rozgłośną sławę nawet u obcyoh. To 
też serdecznie cieszymy eię l  ieh przybycia do nas, 
a wyrazem naazyon sympatyj jest pełna zaw ze sila, 
mimo bardzo wysokiej temperatury, panującej w aali 
podoza8 przedstawień. Prócz danyeh jnż trzech przed
stawień, zamierza dyrekcja wystawić na ogólne B a 

danie w niediielę J. Lipińskiego „Rozbitki", we 
wtorek Wiktor. Sardou .Nerwowi", » w Ł&ńou we 
środę Przybylskiego „Wioek i W acef." We ozwar- 
tek artyści wracają do Lwowa i wyjeżdżają nastę
pnie do Krynicy “

Prezes wiedeńskiej Akademii umiejętności, taj
ny radoa dr. Alfred A r n e t h ,  głośny historyk au- 
etryaoki, obchodzi w dniu dzisiejszym siedmdziesiątą 
rooznioę swyoh urodzin. Z okazji tej uroozystośoi 
składała w dniu wczorajszym sędziwemu a zasłużo
nemu uozouemu życzenia deputacya Rady miasta 
Wiednia, a w obchodzie dzisiejszym przyjmują u- 
dział liczno wiedeńskie stuwarzyszenia naukowe, 
Akademia, oraz uniwersytet.

Zaćmienie księżyca. Z dwóch w bieżąoym rokn 
przypadających zaćmień częściowych księżyca bę
dziemy mieli sposobność, przy pprzyjającej pogodzie, 
obserwować drngie z niob w przyszły piątek dnia 
12 bm. w wieczornyoh godzinaoh. Zaćmienie to księ
życa będzie widzialnem w Australii, Afryce, w po
łudniowej części Azyi i w Europie z wyjątkiem naj
wyżej na północ wysuniętych krajów.

Dla K r a k o w a  przypada 1) początek zaćmienia
0 godz. 9 minut 3 wieczorem; 2) środek zaćmie
nia o godzinie 10 miuut 14 ; 3) komeo o godzinie 
f i  minut 25.

Wielkość zaćmienia wynosi 0*5 średnicy księżyoa, 
cień zatem ziemi naszej pada blisko na połowę jego 
tarczy.

Próoz zwykłych zjawisk, które się zazwyczaj pod
czas iLiómień zapisuje, główny nacisk przy nadcho- 
dząoem zjawisku w dniu 12 lipoa kładą astrono
mowie na obserwacje oieui ziemskich w okolioy 
księżyca po za tarczą księżyoową padająoych.

Z Wadowic dochodzą nas zażalenia na aiepra 
widłowośoi w procedurze śoiągania podatków w tam
tejszym urzędzie podatkowym. Jak nam komunikują, 
zesłano jednemu z tamtejszych proboszczów no raz 
trzeoi już z rzędu egzekucję z powodu uieuiszozonej 
rzekomo taksy od nominaoyi, pode tas gdy k ntry- 
bueut natyobmiast po wymierzeniu podatku tenże 
uiScił i za każdym razem legitymował się sekwe- 
stratorowi kwitem urzędowym. Byłoby rzeozą ze 
W8zeoh miar pożądaną, aby tego rodzaju nieprawi 
dłowośoi w manipulacji urzędowej bvły usunięte, 
tem więoej gdy one zupełnie niezasłużenie narażają 
strony na przykrośoi. •

Jaworzno, 8 lipoa (Kor. N . R eform y). Ciągle 
trwając^ upały i spowodowany niemi niski stan 
wody na Wiśle wpływają w bieżący m roku bar
dzo niekorzystnie na produkcję i sprzedaż węgla i 
to tak dalece, że do tego czasu wywóz węgla mniej
szy jest prawie cztery razy niż w latach ubiegłyoh. 
Jedną z głównych przeszkód jest ogromna ilość 
znajdnjącyoh się w łożysku Wisły dębów, które ga
larom stanowczo zagradzają drogę, tak że kilkadzie
siąt naładowanych galarów, stojąc pod Jeziorzanami
1 Zwierzyńcem, muszą długo jes*< ze oczekiwać wyż
szego stanu wody, nim się będą mogły w dalszą 
pnśoió drogę.

Wobeo przedsiębranej zatem obecnie ozęśoiowej 
regulacji Wiały — życzyóby sobie należało, aby

I
rząd pr»edewszystkiem przystąpił do oczyszozenia 
łożyska, tem więoej, że koszta w tym kierunku po- 
niecl >ne nie oyłyby tak znaozne, urządzenie bowiem 
galaru i przyrządów odpowiednioh kosztowałoby 
około 300 złr , wydobyoie zaś pojedynczych pni 
kosztuje oa kiluu Jo kilaunastn złi.

Repenuar teatralny.

We c z w a r t e k  11 lipoa: „Łuoya z Lammer- 
mooru", opera w 4 aktach J . Verdi’ego. Trzeoi wy
stęp p. Wład. Fioryań8kiego, pierwszego tenora o- 
perj narodowej w Pradze.

T E A T R .

(„Żydówki*-*, opera w 5 a ltach F . Halevy'ego.
D ragi występ p  W ład. Florywńsleiego).

Partya Eltazara w „Żydówoe1-, którą p, Floryań- 
ski wybrał na drugi swój gościnny występ, należy 

ido rzędu operowych kreacy] uohaterskioh w wielkim] 
| stylu w których siła i potęga ekspresji ustępuje 
i na drugi plan przed oharakterystyką. Jest to posiać 
j wybitna w zakresie nastroju t. zw mezzo-caiattere 
: i z tego też względu nie wymagając zbyt gwałto- 
\ wnych wysiłków pod względem wokalnym, jest je- 
' dnakże doskonałem polem do zaprodukowania oał- 
- kowitej inteligenoyi dla śpiewaka. W partyi Elea- 
j zara ekspresja nie wychodzi po za granice liryzmu.

Wyraża ona najlepiej tkliwe uozucia, szczególniej żal 
j i bnleśó, ozego dowodem rzewny romans aktu 4 i 
j wieiui patos aktu 3 i 5. Warunkami odpowiedniemi 
jtoj partyi rozporządza w oałej pełni p. Floryański.
| Połowiczne bohaterstwo Eleaisra zdaje się najlepiej 

ioować z gatunkiem głosu i naturą talentu jego. 
Stąd też z przyjemnośoią zaznaozyó możemy, że 

jEleazar Święcił wczoraj trynmf prawdziwy i zasłu
żony  Zarówno w ustępach liryozuyoL, jak i dra- 
. latycsnyoh śpiewak trzymał się na wysokośoi sy
tuacji, panował w zupełność; Bad partyą, porusza
jąc się najswobodniej w sferze uczuć’" lo  wyrażę 

jnia Łtóryoh posiada w medium tony prześlicznego 
metalioznego Drzmienia, a w górnych porywająoe 

| siłą. Gdy do tego dodamy poprawną i dobitną dyk- 
oyę i grę soeniozną wielce staranną i oharaktery- 

J styczną, będzlomv mieli dobre pojęcie o oałośoi roli,
; która zaszczyt przyniosła wykonawoy. Za aryę „Ra
chelo kiedy Pan" wywołano p Fi. 6 r*zy z rzędu. 

jZ wyjątkiem wymienionej ostatniej aryi całą partyę 
śpiewał p FI. po czesku.

! Szczere wyrazy uznania należą się również p.
| Kasprowie* za doskonale we wszystkich szczegółaoh 
j odśpiewaną partyę Racheli. Wykazała w niej u- 
j żyteczna artystka całkowicie swój temperament ar- 
jtystyezny i wielkie pucznoie muzykalne, uwidooznia- 
jjąoe się w szerokiem traktowaniu frazesów i eks
p re s j i ,  której dzielną jest pomooą dobra i wyraźna 
i dykcja, Ltórą mało kto z biorąoyoh udział we 
I wozorajszem przodatawieniu pochwalić się mógł. — 
Śpiew p. K. obfitował w efekta silnie dramatyczne, 

.jak np. w ślioznie wykonanym dneoie z księżną w 
I akcie 4, a oałość nosiła znamiona nader starannego 
| opraoowania. Partya BaoLeli nuleżt bezsprzecznie do 
| najlepszych w reperto&rie p. Kasprowioz, raizilibyś- 
j my tylko więcej zwraoaó uwagi na zbyt szorstkie 
, ozasem zamykanie górnyoh tonów skali, 
j P . Skalska, śpiewająoa księżniozkę z właśoiwem 

Lobie przejęciem eię, ti .ktowała swą partyę impo- 
. nując czystośoią, szlachetnością tonu i szczerym za
p a ło m , który nie odstępnje art.stki w najdrobniej
szej partyi.

| Kardynała bardzo poprawnie ze spokojem i szla- 
J ohetnie, a bez forsy ataknjąc tony, odśpiewał p. 
Koncewioz. Piękuie śpiewał też Leopolda p. La- 
skewaki, starając się zarysować silnemi akcentami 
postać zrozpaczonego kochanka. Pp. Łomiński i Fe- 
dyczkowski dopełnili oałośoi ensemblu.

Przygotowanie opery pod względem mnzyoznym 
uwidoczniło się zarówno w prowadzeniu orkiestry, 
jak i dobrrm śpiewie chórów, które wzmoonione gło
sami tenorowemi, odpowiedziałyby najwybredniej
szym wymaganiom — wystawiło jak zawsze chlu
bne świadeotwo sumienuośoi dyr. Jareckiego.

wp.

udnośniki są nader niedostateozne i niedokładne; 
zdarza się nawet ozęetokroó, że zupełnie źródła nie 
wymienia. „Porządek sądów" i inne pisma Groiokie- 
go wrszły wkrótce w ciało i krew praktyki sądo
wej miast polskioh, systematyczne opracowanie tre- 
śoi tyoh ksiąg prawnych miałoby zatem niepospo
litą wartość dla historyi prawa miejskiego w Pol
sce. Warunkiem takiego opracowania jest poprzedni 
rozbiór krytyozny dzieł Groickiego, którego ciąg dal
szy przedkłada autor obecnie jako rezultat prao wy- 
konanyoh w seminaryum prawniozem uniwersytetu 
krakowskiego w »imie r. 1888/9. Groioki n*a zwy- 
ozaj przytaczania i&wierciadła Saskiego i prawa miej
skiego magdeburskiego bez odróżnienia tekstu od 
glosy. Rozróżnienie to jest jednak koniecznem ze 
względu na okoliczność, że tekst iest treści czysto 
niemieokiej, a wydanie Jaskiera, z którego korzystał 
Gromki, zawiera prócz tego przypiski, uwzględnia
jące praktykę polską. Dokładne wynalezienie ustę
pów, znżytkowanyoh przez autora, było więo konie- 
oznem, jakkolwiek dosyć żmMdnem zadaniem niniej
szego opraoownnia. Dalszym wynikiem tej pracy ma 
byó wyróżnienie miejscowych zwyozajów krakowskich 
od prawa obcege, nie mogło zaś nigdzie nastąpić 
systematyczne i wyotcrpująoe zestawienie materyi.łu 
prawnego dotyczą, ego pewnej inetytuoyi, materyał 
ten jest bowiem rozprószony po różnych pismaoh 
Groickiego, a dopiero rejestr skreślony po zupełnem 
ich opracowaniu będzie mógł objąć 5w materyał w 
porządek systematyczny i umiejętny.

Przewodniczący żegna dra Piekosińskiego, prze
siedlającego się do Lwowa, i wyraża mu głęboką 
wazięozność Kolegów za j^go czynny udział w pra- 
oaoh i przedsięwzięciach Akademii.

**9 W konserwatorynra paryskiem otrzymał pierw
szą nagrodę konkursową za napisanie fngi młody 
utalentowały ziomek nasz ki akowianin p. Z. Sto- 
jowski, uozeń L. Delibea a. P. Stojowski znanym 
jest z swyoh kilkakrotnych publicznych występów 
w Krakowie, o któryoh krytyka swego ezasn z wiel- 
kiem wyrażała się uzraniem. Młody pianista był 
przez lat kilka uozniem szkoły fortepianu dyr. Że
leńskiego.

%  Na konkursie Gasety świątecenej odznaczo
no nagrodą w kwocie rs 100 powiastkę pod tyt.

Wdowa Kukała siebie oszukała", napisaną przez 
p. Jauft. Kower8kiego.

P. Wacław Szymanowski, artysta n alarzi 
otrzymał na ięiłlj[narpdowej wystawie w Paryżu 
pierwszy złoty medal ‘za obraz „Walka Hucułów". 
Józef Chełmoński zaś otrzymał lueda) houorewy. 
Ostatnia ta nagroda jest najwyższą , jaką we Fran
cji artysta pozyskać może. Z Polaków otrzj mali ją 
tylko Matejko, Siemiradzki i śp. Redlioh.
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Wiedeń, 10 lipoa. Delegacja węgierska obra
duje dzisiaj aa plenarnem  zgromadzeniu nad 
zwyczajnemi i nadzwyczajnemi wydatkami na 
wojsko.

Beferent B a k o w s k y  zauważył, że przy oce
nianiu budżetu dzisiaj, wobec ogólnej poważnej 
sytuacji w Europie, nie należy względów finan
sowych uważać za jedynie i wyłącznie miaro
dajne.

Wiedeń, 9 lipca. Jesi podejrzenie, źe Faikas, 
który na małej loteryi wygrał p ó ł  m i l i o n a ,  
zostawał w porozumieniu z urzędem loteryi w 
T e m e s z w a r z e  i popełnił oszustwo.

Wiedeń, 9 lipca. Nam iestnik Austryi górnej, 
W e b e r ,  otrzymał dym isję; następcą jogo ma 
być M e r w e 1 d t.

Praga, 10 lipca. Czeskie Izby handlowe wy
brały na puBłów 7 Niemców, a 8 Czzechów 
między nimi Z e i t h a m m e r a  i T r o j a n a .

BeHill, 9 lipca. Polit. N a ch n cU tn  stw ierdia- 
ją, że rosyjska konw ersja n i e  u d a ł a  s i ę  na 
targach niem ieckich, gdyż finansiści niemieccy 
żądali przeważnie wypłaty w gotówce.

Berlin, 9 lipca. Kreueetg  polemizuje z Nordd. 
A.Ug. Z tg  8tając w obronie W a l d e r s s e e g o .  
K re^eelg  rwierdzi , iz Nordd. postępowaniem 
a wojem kompromituje najwyżtze sfery wojskowe 
wobec zagranicy i że pczez to rozluźnia się kar
ność wojskowa.

Saarbrucken, 9 lipca. W ybuchło tu  znowu 
bezrobocie.

Paryż, 9 lipca. Irb au ch w “lUa u s t a w ę  w o j 
s k o w ą  w redakcji senatu. M inister marynarki 
K r a n t z  oświadczył, iż zamierza zażądać 58 
milionów franków kredytu dodatkowego na bu
dowę nowych okrętów.

Belgrad, 10 lipca. H e n g e l m a e l l e r  przy
był tu wczoraj, a złożywszy królowi wizytę powital
ną, udał się na dłuższy urlop. Podczas tego na- 
stąpi jego odwołanie. Na jego następcę p n ezn a - 
ciony jest T h o e m m e l .

Belgrad, 10 lipca. Bandy rabusiów grasują po 
kraju coraz bardziej, rozsiewając postrach i prze
rażenie; drogi są niepewne. Nawet w pobliżu 
stolicy zaszły wypadki rozbójniczych napadów.

K u m  t e l e g r a f i o m ^
1 T m- «  w  t  •  «<a •  Ah-13 ■’sr. S « j | .
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U w a g i :  Barometr baz znaosnej zmiauy na sta
nie normalnym przy sł-byoh przeważnie zachcdnioh 
wiatraoh i dosyć wysokiej temperaturze. Dalszy stan 
nieba nie ulegnie znaoznej zmianie, zachmurzenie 
zmienne, uhwilami troohę deszozu z burzą.

Wiatom aafiewe, litaractk 1 srtjstyeaie.
Wydział historyuzno - filozoficzny Akademii 

umiejętnosoi w £rakovie odbył posiedzenie dnia 26 
ozerwoa b. r. pod przewodnictwem dra Zolla.

Sekretarz donosi o posiedzeniu komisyi archeolo
gicznej, które się odbyło dnia 1 czerwoa.

Dr. Lotar D a r g u n streszoi z wyniki swej pracy 
p. t. „Wykazanie źródeł dzieła Groickiego o po
rządku sądów prawa magdeburskiego".

Praca ta stanowi zeszyt drugi szeregu monograflj 
„O źródłach prawa mnet polskieh w wieku szesna
stym", ruzpoczętyoh w--roku 1888 rozbiorem źródeł 
przepisów karnych w dziełach Groickiego. „Porzą
dek sądów" tego autora zowiera nietylko opis or
ganizacji sądowej i procesu, lecz także liozne prze
pisy treśoi prywatno-prawnej i karnej. Groioki przy
tacza wprawdzie źródła, z których ozerpie, lecz te

Ostatnie wiadomości
O wyborze z wielkiej posiadłości okręgu wy

borczego s t r y j s k i e g o  dfmoszą n a m , iż na 
80 głosnjących wybrani zo s ta li: Oktaw P i ę t r u -  
s ie i , członek W ydziału krajowego i zastępca m ar
szałka w Wydziale, 77 głosam i, tudzież Klemens 
hr. D z i e d u s z y c k i  42 głosami. P 
n i c k j  otrzym ał 31 głoaów. Nowy poseł, hr. 
Dzieduszycki K lem ens, znany jest z pracy na

Odpowiedzialny Redaktor : 
ladeusz Ho,nanoutricz,. 

Wydawca; Dr. Lesław BoroiisJci.

Rubryka „Nadesłane- me poohadzi od ftede* 
cyl, która też żadne; odpowiedziaiiioioi za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Barbarzyńskiem postępowaniem nas.wać musi
my, gdy chce kto leozyć reumatyzm, dnę i inne 
tym podobne choroby —  ostremi naoitraniami, pla
strami, lub innbmii środkami zewnętrzu smi, gdyż 
ohoroby owe powstają jedynie * powoda *łcge sta
nu krwi, że w niej znaohodzi się nadmiir kwasu. 
Ta nadmierna kwusota krwi powstaje przez kiśnię- 
cie pck.rmów niesirawiunych i nieweseanyoh z io-

polu oświaty lodowej. J e s t  to człowiek zielny  i 
wykształcony i z pewnością dalekim będzie od 
sk rJnośći dotychczasowej uaszej prawicy.

ten  sposób wybory są już zamkniętb i re 
zultat z wszystkich okręgów wiadomy. Ju tro  po
damy ogólne zestawienie wj uiku wyborów a 
wszyctkich kuryj wyborczych.

UTelegramy „Nowej Reformy:
Wiedeń, 9 lipca. Sejm galicyjski zebrać się ma 

9 września.

K o m  ’ iądka — z powodu upośledzonei czynności żołądka, 
' '  wątroby i nerek. Jedynem ws^azanem lecieniem 

r umatyzmu, dny jest przedawszy^tkiem uregulowa
nie i pobudzenie do prawidłowej czynności tyoh or
ganów, a przez to usunięoie kwasów z krwi

Z powodu fotosy w ego i nfeubw.ęwnego leozenia 
nie miano dobrych skutków l uważano ohoroby 
wspomniane za nieuleczame. Faktem jednak stwier
dzonym jest, że Warner t Safe leki leczą najupor 
ozyw8ze przypadki reumatyzmu i dny — poprawia
jąc i przyprowadzając do fizyologicznego działania 
nerki, wątrobę i żołądek, usuwa zapalenia, zoboję
tnia kwasotę krwi.

Do nabycia Warnera Leki Safe są w aptekach 
znakomitszych i renomowanych w Kraka wie u 
pp. aptekarzy A. Siedleckiego, L. Rosnera i Józ. 
Trauczyiiskiego. (1504)

Wiedeń, 9 lipca. Psychiatra L e i d e s d o r f e r  
został w poniedziałek telegraficznie powołany do 
carowej do Petersburga.

!L r»k 6w , d n ia  1 0 /7 .
' (Bez Dieżącego kaponu.)

BuWe papierowe . . . .  za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar. 
20-to frankówka złoi i . . . .
6°/„ Potyczka krajowa galie. za zrr. luO
«  Pożyczka k.ajowa galic. za złr. 100
5°/0 Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k. m.

uiaty zastaw. Banku kraj za złr. 100
V/„ Obligi komunalne „ „ . I Fmis.
4°/„ Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4°,u

5°/»
5°;,
5°/o
ą u
t°/o

II Em

„ Banku hip. z prem. 10°/0 
„ n „ zwr. za 40 lat 
„ Król. Pol. za rubli 100 

likwidac. „ „ _ 100

L w ó w , « lu i»  8 /7 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Akoye Banku hip. gai. (dywid.) na złr. 2uu 
" /ooListy aast. Banku hipot. gal. za złr. lOu 

Listy zast. Banku kiaj. za z.r. 100 
a. 1 1 0  T zaśf Tow kred. ziem. za zrr. lOlj 
4,0/ '• ” ” » n „ za złr. 100
ko i ai i- ’ » ■> °kr- 56 złr. 100
Po 0 OohgMyeondąum, gaUo. za zł. 100 m L 

f t : kp,JU * Li*nkn kry, za złr. 10-) 
4 /» /o Obligacje poż,eśki kiaj. s a złr. 100

płaeą żądają

120 50 
58 — 

9 42
104 25
96 -  

104 75
97 25 

100 25
96 25 
93 75
98 50 

100 25 
102 75
99 75 
66 
87 25

277 
99 75
97 75 

100 65
98 75QO

104 25 
100 50 
96 om

12 2
59 

9 
106
97 50 

106
98 50 

101 50
97 25
94 75
99 50 

101 25 
104 25 
101 —

97 50
88 50

281 —
100 75
98 75

101 65
99 75 
94

105 25 
101 50 
97 50

5“/.
4“/o
5°/.

5‘,„
5%

W a r sz a w a , d n ia  9 /7 .
(Bez bieżąoego kuponu.)

Listy zastawce z r. 1869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . za rubli 
Listy zast. Warszawy J Em. „ „

* 3
- » » » »„ IV|Em. „ „

W ie d e d ,  d n i a  9 /7 .  
Ob l i g i  d ł n g n  p a ń s t w a

(bez bieżącego kupcau.)

100
100
100
100
100
100

5°/0 Renta austr. papier.
5 ° /o
4°/o 
5 °/«

**/.
5%
5°/o

, . . z a  złr.
srebrna . . za złr.

„ „ złota . . . zazłr.
„ „ papier, nowa za złr.

Losy z r. i 854 na 250 złr. . . za 
„ z r. 1860 na 500 złr. . . za
„ z r. 1860 na 100 złr. . . za
„ z r. 1864 bez °/0 całe . . za
„ z r. 1864 bez °/0 pół . . za

Obllgaoye korony węgierakiej.
Renta z ł o t a .........................za złr.
Renta papierowa . . .  za złr.

**/.
5 I
5°/“ Obi. k. Óstb. z 1876 w zł. 
Pożyczka prem węg. po 100 zł. 
Poż/ czka prem .¥g po 50 zł. 
4*,',, Losy Cisańskie (Theiss-Rog./

100
100
100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100
100
100

płacą |żądają

98 — 
88 80

83
»4

109
99

133
141
145
173
173

99 85 
05 l i  

112 60 
140 40 
140 — 
126 75

98 30 
88 30 
98 75
96 — 
95 50 
95 30

84 — 
84 90 

110 
100 
134 
141 
146 25 
174 
174

75

100 05 
95 20 

112 75 
14z 25 
140 50 
127 25

Obllgaoye IndomnlzaoyjBa.
&“/„ OK ina. utadicyi . . ** 100 m.k,
5°'0 )bl. ind. Buków. . . .  za 100 m.k. 
5 °/0 Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k.
4°/0 Obi ind. Węgier . . za 100 Jr.

Listy zastawne.
41/s°/0 Budea-Uredi1 aligem. óst. za złr. 100 
3”/0 Boden-Credit allg. óst z pr. za złr. 100 
5°/0 Banku bip. gai. z lO°/0 t  r. za złr. 100 
5°/0 Banku Lip. gai. 40-letnie za złr. 100 
5°/0 Gal. Tow. kred. ziem. stare za zlr 100 
4°/0 Hal. Tow. kred, ziem. okr.41 złr. 100 
4 °/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4 V /„  Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. obi komunalne za złr. 10 l 
41/ł °,o Banku austro-węgiersk. za złi. 100 
4"/0 ianku austro-węgierskiego za złr. luO 
4°/0 Banku hip. weg. z premią za złr. 100

L O 8
x udapest. losy Bazylika 
Kredytowe austr. . .
Olary ..........................
4°/0 Tow. żegl. Dan. 
Krakowskie . . . .  
Ofner (miasl * Budy) 
Czerwonego Krzyża anstr. 
Czerw. K*zyźa węgierskie 
Rudolf i . . 
Stanisławowski i . . .

y
na 5 
na 100 
na 40 
ua 100 
na 20 
na 40 
na 10 
na 5 
na 10 
na 20

złr. w. 
złr. w. 
złr. m. 
złr. w 
złr. w. 
złr. w 
zir. w. 
złr. w. 
złr. w. 
złr. w.

płacą żądąj»

104 - 105 —
105 35 105 75
104 90 105 30
88 75 89 10

100 70 101 30
109 25 109 75
103 — 103 - -
100 — 101 50
100 50 101 —
93 90 — —
98 75 99 —
98 — 98 50

100 25 — —
102 — 102 25
101 75 102 25
111 50 112 —

8 40 8 70
183 30 183 90
61 — 62 —

131 - 134 —
24 90 25 30
60 50 62 25
18 25 18 75
12 25 12 45
19 50 20 50

38 —

Ostatnia
dywid.

6- 
5 -  
13 -  
18—  
21  —  
au- 
39801 
12-

Akoye bankowe.
A nglobank....................."Ł 20u Ki
Bai krerein vVn.ni r . na 100 za. 
Kredyt, dla u and'u i przeui. na 160 złr. 
Kreditbank węj. allgoni na 200 złr. 
Galic. Banu hipoteozny na 200 złr, 
Lwmderbank . . . . na 200 złr, 
Austi o-węgierski . . . na 600 złr. 
Ditionuonk . . .  na 100

120 75
105 50 
301 50 
315 
290 
227 
900

złr. 224 7

Akoye kolejowe. t
16‘87 Żegluga na Dunaju . . na 500 złr.

117 25 Ferdynanda Półnoon. . na 1050 złr.
7‘35 Karola LudwiLa . . na 210 złr
7‘94 Koszycko-Bogui lińskie . na 2u0 złr.

13-40 Lwowsko-Czemiow. . . na 200 cii
27 fr. Staatseisenbokn . . .  na 200 zlr

1 fr.|Lombar ly i Siidl aLn) n i złr.

W a I n 1 y-
Dusaty pełne ważno sztukę
20-to Frankówki . . . . . .  za sztn
20-to M ark ó w k i.............................. za sztuką
Pół-Imperyały ros. pełne ważne z* sztukę
Fanty s z te r l in g i.............................. za sztukę
Banknoty w ł e s k i e ......................... za sztukę
Ruble papierow e....................... za 100 sztuk

płaeą

121 25
106 — 
302 — 
315 50 
292 — 
227 25 
908 — 

5*25 —

376 -  
2537 
192 — 
154 50

223 
lz l 50j

5 64 
9 46 

11 66 
9 72 

U 90 
47 16 

121

378 -  
2540— 
192 50 
156 — 
236 — 
223 25 
121 75

5 66 
9 47 

1 1 68 
k 74. 

11 95 
47 2O 

Jlz 25

AUCJ-UST RAC2TNSK1
Banlcowo-Somlsowy, Kautor wymUmy 

''■ ak o w t*

Kupuje i jprzedaje, tak na rachunek własny, jak  i w drodze ,co miso we j : papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, m onety, o ra t inne 
walory; eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterm inowe przekazy do wypłaty we w szystkich znaczniejszych miastach 

w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod nujkorzystniejstem i warunkami



Nr 156. N O W A  B E F O R M A .

Nowa książka do nabożeństwa
pod tytułem

KORONA ŻYCIA
okazji i na pamiątkę jubileuszu Ojca 

Świętego wydana, z dodaniem najużywań- 
szego nabożeństwa, 

ozdobiona 41 obrazkami.
Oprawna w płótno angielskie . . . . 70 et.

„ w płótno angiel. ze złotemi
b rz e g a m i....................... 1 złr. 50 ot.

, w szagrynową skóro brzegi
oztrw. w złote gwiazdki 2 złr. — et.

Główny skłaa w księgarni G. Gebeth
nera i Spółki w Krakowie. 1658 i 3

PODZIĘKOWANIE.
Wlblmożnemu D r e w i  K a z i m i e 

r z o w i  S e h i  T z e n i ,  który m nie z 
ciężkiej choroby, na którą u wielu in- 
ny< h lekarzy pomocy bez skutku szuka 
łam , wyleczył, składam  serdeczne staro
polskie „Bóg zapłaću. 1663 1

Anna Wtsłowska.

On jest we Lwowie
f c ó r e c , p o n d e n c y j  1661 i 

n i e  o d b i e r a .

U c z e ń
klas wyższych realnym postukuje lekcyj na eias 

wakaoyj w miejsca lub na premijoyi. 
A.ire\ h . Hf. poste restante g łiH rń  Eh p o -  

n t a  K ra L A w . Ib62 1 2

Do wynnjęcia każdego czasu

sklep i pokój gościnny, tatowy,
drugi poeój mieazkalny, oraz kuchni t , strych i 
2. wifcikie piwnice ca ri it_u acyę lub uny in

teres, pr.y u i i c y  P a w ie j ,  Ł . 2 6 . 
Wiadomość tamie. 1664 1 5
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HANDEL DELIKATESÓW
P O D  P A - L M Ą

A N T O N I E G O  I I A  W  E l .  K I
w  K r a k o w i e

przeniesiony z domu Nr. 46 do

3u
I
Ea,
g

m

El
1622 2 8

K r E ^ i E l o f o r ó w ,  M r .  & » ,  R y n e k  g ł ó w n y ,
i został otwarty dnia 6 b. m. to jest w sobotę.

B J5 1 5 1 i i j T i a [ r g lE IM 5 1 l | [ j i i a [ T u | [ 5 I a l 5 1 l[ j i iB r r i] l lE M 5 1 lc ? n iifH ]lE l M 5 1 liGTiEirrLilE S l B 1 [a iE r i.7 .
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A V I S O .
W celu zabezpieczenia dostawy drzewa opalowego odiędą się 

w miesiącu lipcu 1889 roku następujące publiczne rozprawy ofer
towe, a mianowicie:

H a n d la r z e
trudniący się wysyłką ja j, m asła tudzież 
raków  itp., zechcą swoje jak najtańsze 
oferty nadesłać pod adr. Ch. A. S t. 36 2 , 
Yśeobocna insertn i kancelar v P r a z e , 

v Bazaru. 1665 1 3

Wełny i włóczki 
kapwy, kongres, miqnardisy

i inne przybory iG~8 0

dc robót Kobiecych
poleca bandel dawniej

F. Bruno Halina
( W .  E .  A n g e l n i )

w Krakowie, ulica Grodzka.

Albumy
wyroby z bronzu i skóry, majo- 
liki, portmonetki i przybory do 

podroży
poleca 1512 5 o

M A G A Z Y N
A u B on M a r c h e

F I L I P A  E 1 L E  
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6.

Perfumy francuskie
najnow sze: langagc des fleu rs, Corylo- 
p s .s , Porte-Tćńne, C hanipaca, B risi (te 
las pam pa.., A id a , M oscari, G lo n n ia , 

Corydalis.

Poifumy angielskie
Gpoponai, F s id iu m , Nixis du Japun, 
Sierra M orena, Sarcanthus, StephanotiS,1 

prawdziwe tylko u

Wilhelma Fenza
w  K r a k o w i e  1278 5 0

Administrator
majątków, z kaucyą do 10.000 rs.,

poszukuje posady.
Oferty uprasza przesyłać do pp. 

Rajchmana A  Frendtera w  War
szawie pod A. B. C. D. 1569 6 6

C. k. np. Pasy przepuklinowe
bez sprężyn wewnętrznych 

z  s p r ^ i y n a m i  „ P e l o t t e n * *
Te nowej konstrukcji 
.■a»v piiiipuklinowe mo
gę z całą sumiennością 
każdemu cierpiącemu 
na rupturę, nawet nrzy 
największych i najstar
szych cierpieniach, i

  przy ciężkiej pracy z.t
kduu hj .. - 1 *o* 5-50 trudniono .o jako n a j -

So mf
Codknt. a _ry :

1. Objctotó w biodrach w cm. 
8. Odzie frzspaklina się znaj

duje 7 na lewo. prawo lnb 
po obu stronach.

8. Wlelkoóó mniej w ięe.pne-

p e w n ie js z y ,  n a l  
p r a k t y  czm le jszy  

1 n a jd o g o d n ie j -  
s z y  p a s e k ,  przez 
wszystkie powagi lekar
skie uznany, za najlep-- lUf— , np. n m g  k» 

nąja wi.lkofa. KJ polwj£

0. NEUPERT Nachfolger, Bandaganfabrik,
W ie n .  K t a d t ,  G t a h  n M  (im Innem des 

Trattnerhofes). 605 38 70 
Prtesyłk t >tybsa i dyskretŁa i  illnstrowanemi 

sposobami użycia za zaliczsą.

Zuckm antel
na Szląsku austryackim

Zakład wodoleczniczy i Sanatorium
pod dyrekcją 

s r a  b o s  w a z i r B T r a a
Iszy asystent dawniejszy 

Prof. Dra Winternitza w Wiednia. 
Hydrapatlu ElcUryozimóó, Appare.l i  suspep- 
e ta  Dra C haroota  I aparat Dra W eigerta.

P roem fcta  araMt,. 1399 14 20
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1621 1 2 C. k. Intendantura I. korpusu.
W i e l o k r o t n i e  d o ż w ia d c z o n y  fc ro d en  l e c s n i c c y .

Wszystkim chorym na nerwy
jak najgoręcej pe.m*ona w 17 o ikłalzie wyszła broszura Romana Weissmanna:

„0  ohorobach nerwów i apoploksfi, zapobii naniu i lecz-niu1*.
Bezpłatnie do otrzymania przez a p t e k ę  L e o n a  R o s n e r a  w  H a n 

k o w ie .  K y n e k  g łA w n y . 1629 1

Ś w ia d e c tw a  s n a k o m l t y e k  l e k a ł i y .

F . J .  B A LLE14
fabryka maszyn w Pradze czeskiej

wyrabia i zaleca iako spŁ„ alność swe p o m p k i  d o  w y 
s z y n k  u  p iw a  i  w ó d k i ,  i to wielkie, surę, z prawdzi- 

wemi cyno remi rurami, p o  c e n i e  n a j t a ik s s e j .
P r z e n o ś n e  p o m p k i ,  mocnej konstrnkoyi i naj

lepszego systemu , wyśmienicie pracujące z  d ż w l g i i ą  za 
11 złr. 50 oentóz, b e z  d ś w lg n i  (z rękojeścią) za 10 złr.
59 cnt., za gotówkę

Dla browarów w s z e lk ie  p r z y r z ą d y  i m a s z y n y  
po cenie najniższej.

Dalej m a i z y n y  i k o t ł y  p « r o w e  nowe i użyte, 
lecz rekonstruowane. 1448 9 <2

K o t *Jorya\< b ezp ła tn ie .
W  s z a t k o  as g w a r a n o y ą .

yxiooooe e « » o e oo()ooooo6oeeq

* HOTEL RONACHER
M W i e n ,  M t a d t ,  S e i l e r s t i i t t e ,

w  środku m iasta p o łożon y ,
wspaniałe umeblowane pokoje frontowe od 1 złr. 
50 centów wyżej za dobę poleca się wszystkim 

P. T. Panom Podróżnym. 1548 7 15

WYROBY TKACKIE ANDRYCHUWSKIE
w jakości i guście me ustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie 
niższe, mianowicie Etaminy, Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykle, Płó- 
Cienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolorowe na 
ubrania męskie i story do okien, Dymki, Płótna bawełniane poleca

w wielkim wyborze
B a . s r . a r  w y r o l o ó w  I c r a j o w y o ł i

X > o d .  ■ • r s ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r s K o w a  
S u k i e n n i c e ,  L .  J 7  ł  1 8 .

Próbki przesyła na żądanie opłacone. 1247 22 o

O B IC IA  P O K O JO W E
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i francuskich.

U n i o n  o d  I B  o t  1 w y ś e j .
Wszelkie dekoracye ścienne i sufitowe, aztukaterye i listwy.

Papier asfaltowy p n aciw  wilgoci.
Story do okien* patyczkow e, płócienne t  kaluzye deszczutkowe. 

Ceraty na meble, stuły, i podłogę
pofeeają

K I  TB K E B A a  H IJB E Z T A mK I
największy układ fabryczny tapet w Krakowie.

I*odejmnjemy tapetow ania całych pom ieszkali, pałaców i  hoteli. 
  W so ry  p r z e s y ła m y  b e n w łó c z n ie .  1422 5 0
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T V L
C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIEUZKY

Beyera i Spółki
S o h i e n n i c t  l i i i .  1 3 — 1 4  w  K r a l r a w a

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga
tunku płótna i s: irtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
H t  O  •  n .  u  1 j e .  a s  

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym Koszule w lepszym gatunku, z haftom
gatunku za 1j, tuzina złr. 1.20 do 1.50.

Mankiety męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2.
’/a tuzin . lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr. 
tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
*/, tuzina ougi,1. hatyst. chustek d< nosa 

z najmodnisjszemi brzegami w lóżnych 
kol >L»oli ot. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 sztuki (37 łokoi albo 281/, in.) dobrego 
Btrna li.lenego zł- 6.50,7.50,9. lu  i 12.

1 sztuka (37 łokci albo 281/, m.) ‘/ i  i U 
szląskiegL płótna złr. 10,11.50,12, 12.50, 
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/4 holender, 
y złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuki. (63 ł. albt 12 m.) •/, i s/« pra- 
woziwegi .nmbursklego płótna -  najle
pszym gatn.ilu od /łr. 22 do 60.

1 tuzin 'COZl Ikuw lnian. od złr. 4 do 12.
1 sztnka */« Inlnnego płótn na 6 przeście

radeł biz ■, ru od złr. 15 do 21.
SzyTnn na bieliznę męską i danską od ot. 

26 do 50 ct za metr.
Snrweiy różnej wielkości od */4 do l*/4 i 

1*1 A j»h najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr.
8arni.nry Ininne do nakrycia stołu na 6—34 

osób- wybór ogrom, od złr. 3.50, 6, 7 do 50.
K o s z u le  d a m s k ie .

Z Fzyronu złr. 1.10, z haftem »zor. z -. 1.85.
Z dobrego holenderskiego albo rnmhr .ikle- 

go płótna, z listwą na przodzie albo uo 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 6.20.

z bałtom rę
cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5.

Koszule v najlepszym gatnuku i różnych 
rodzajach złr. 3 80, 5 i 6

H ą j t k i  d a m s k i e .
Zwykłe 90 ot., ozdebniejszo ztr. 1.20, z baf- 

towan. szlarkami złr. 1.80, 2.10, 2.50 i 3.
Z barebantu gładkie złr. 1.60 i 1.75.
Haftowane oidobne, albo okładane piką 

złr. 2 »0 i 2.76.
S p o d n i*  e  d a m s k i e .

Zwykłe od złr. 1.60 de 2 , z dobrego szy
fonu złr 2 50 Jo 3.50.

Z hafjow. wstawkami złr. 3.50, 3.75, , i 6.
Spódnice z trenami z wstawkami lub tez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9.
Spódnice z barabanu, gładkie, złr. 2 i 2.50.
Hafiow. ozdotne ekład piką złr. 3.50. i. 3.85.

K a i i s . n i t  i .
Z szyfonu zwykłe 1 ł t ., 1 p°_.> złr. 1 50, 

z wstawkami haft od złr. 3.25 ds 3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1.75 i 1.9u.

Haft. ozdob. lub okład, pitą złr. 2.90 i 3.20.
K o s z u le  . . l ę z k le .

Z najlep-zego angielskiego szyfonu z gor
sem rładkim albo z listewkami złr. 1.50, 
2, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holen 
ders.Ticgo złr. 2.80, 3.50 i 4.

K & ie so n >  m ę s k i e .
Z angielskiej piki, - Bzelkiej wielkości od 

złr. 1*5 do 1.40.
Z dobr. cienk. płótna od złr. i .60 do 2.50.

Wielki wybór poóozóoh damskloh blałyoh I kolorowy oh, lakotei męskloh skarpetek
w różnych gatnnkaob I koloraon. 1616 2 0

Za wszelki u nar iakupiony towar ręczy się , eo się nie podoba, odbieramy, za
mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należy tośó Te dobrowolne przez na i pnyjfte 
zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, *e iza usługi jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceny są bez konknrenoyi. Z wysokim szacunkiem

F ilia :  M. B E Y E R A  i Spółki.
Skład fabrynzny towarow płócienny ih, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych

w  K ra k o w ie , S u k ien n ice , K r . 1 3 —l i ,  naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

S| i  u.,jsle całe wyprawy ildl>ac, i Kosztorjsy tychże udziela alf bazyłatalr
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Międzynarodowe B.uro umieszczeń
STA JSISŁA W Y  8 1 K O B N K IE J

7, R y n e k  głów ny, 7, 
poleca nauczycielki wszelkiej narodowości, oraz bony 

z najlepszemi rekomendacyami.

Kraków, 11 Lipca 1889

i J e
objąwszy kierownictwo Zakładu 

wodoleczniczego 1195 4 4
w  S z c z a w n i c y

n a  M I E D Z I T 8 I C .
Ordynuje tamże od dnia 20 maja b. r.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Karol Kraiarzyósla
przeprowadził się 1597 5 6

na u licę Stolarską, L. 13, 
ordynuje od godz. 2 do 4 popołudniu,

oraz leczy tL o r a b y  n e r w o w e  i  r d z e 
n ia  p a c ie r z o w e g o  z a  p o m o c ą  m e 

to d y  z a w ie s z a n ia  (suspenzyi).

Szkoła prywatna
  n
Lucyi Zeleszkiew czówny

K r a k o w i e ,  u l .  G o ł ę b i a  
I  p i ę t r o ,

przyjmuje cło zapisu na 1889/90 
rok uczennice m iejscow e i 

dochodzące. 1 5 3 1 , 3  3

5 ,

1637 3 8

Ktoby sobie życzył

adoptować córeczkę
(śliczną i zdrową dziecinę) raczy się zgło
sić do handlu wędlin p. Strenka, Km-

kó .., Karmelicka, 16. 1636 3 5

“ W l i
h a n d e l  ż e la z n y

Knkdw, SuklinilN, L 21,22,
poleca

łaiH i stsłtl opdoit
kuie, wyrobu własnego,

klo^i t j  torfewo ubazwaniai.
pokojowe, patentowane, od
znaczone na wystawie higie

nicznej we Lwowie.
T o r f  w p r o s r k u , ubezwanująoy środek 

higiemczDy, nieoceniony w każdym domu.
F il t r y  d o  c z y s z c z e n ia  złej i nieczy

stej wody, tym sposobem zabezpieczające nd 
wielu chorób.

K u c h e n k i  n a f to w e , maszynki spirytu- 
*uwe w wielkim wyborze. 1323 12 15

Cenniki posyłam na łądanie.

G. t. Urzifl pocztowy RataySI
przy Czarny, poszukuje rutynowanej tele& ra- 
f lw tk i-e k z p e d y to r k l lub t e le g r a h - t ę -  
e k s p e d y to r a .  -  IZgłoszenia przyjmuje Bro- 

nlOwsKl, pooztmts.rz. 16->4 2 2

Notaryusz w Siemieniu
poszukuje 1646 2 3

rutynowanego koncypienta.
Uczeń

«auii«jaeowy, z H klasą gimnazyalną, potrzebny 
jest do handlu korzennego Mioi|ała Karasia, 

Mały Rynek. L. 7. 1643 2 3

Poszukuje się kupna
Browaru
w odpow'„anioj miejscowości do wyrobu 

i dla odbytu piwa.
Oferty uprasza się nadsyłać pod adre

sem : Z a r z ą d  h o t e l u  P o l l e r a  w  
K r a k o w i e .  282 6 6

S pecyfik
je n ulepszn i , m  , aajpe , iejsz m, nieszkodliwie 
i auwuiewą sz] biu dzi a ąoy u środkiem

na odgniotki.
Cena flaszki 50 c t . , z opakow. 60 ct.

Skłau cłówny w aptece L eona K osn cra  
w  K r a lo w ie .  1347 17 0

Handel korzenny
1  s k ł a d ,  w i n

ze starą renomowaną firmą, wraz z urzą
dzeniem, lnb tylko sam, zaraz z wolnej 
ręki za bardzo niską cenę do sprzedania 

Wiadomości udzieli A. Petzold, Smo
leńsk. L. 17, Kraków. 1576 4 4

M A S Ł O
d o s k o n a łe  k u c h e n n e  po 4  z ł r . ,  n ie -  
s o lo n e ,  d e s e r o w e  p o  4  z ł r .  -50  c t. 
w  5 - k i l .  p a c z k a c h  z opakowaniem i opla
tane rozsyła Z a r z ą d  d ó b r  N o w e  S io ło

p o d  S tr y je m . 60 104 0

!Ważne i niezbędne dla budujących! %
J o d y n y  p e w n y  ś r o d e k  n a  z a s a d z i e  d o k o n a n y c h ,  p r ó t o .

C. k> Austro-Węgiorska, jetkotei Rosyjska i Niemiecka wfłgcznie uprzyw. Faoryka

B X SIC C A T O R
osusza w ilgoć, niszczy raz na zaw sze grzybek drzewny, zastępuje farby olej

ne itp., tańszy o 50%.
Broszurkę W nstrow aną w ysy ła  się na żądanie bezpłatnie i  franco. 

W ynalazca Iniynier-TechnoJog Gustaw R itter w W arszawie.
T T w a g a .  Reklamujący się C a r b o lin n u m  nie należy porównywać z E z s ic c a t o r e m ,  gdyż 

najlepszą rękojmią co do dobroci niechaj słu>y rolnica w naznaczonem cle. Od Carbolineum. uważanego jako kwas 
karbolowy, czyli stnoła węglana, według taryf austryackich pobiera się za 100 kilo I złr. 50 ct., gdy przeciwnie 
M inisterstwo Finansów, po chemiczneir zbadaniu, uważając E s a lc c a t o r  jako środek składający się z wyższych 
chemicznych substancyj, naznaczyło od 100 kilo 10 złr. cła w złocie, a - ięc bezwarunkowo musi być Exsiccator 
lepszym środkiem w wyż wymianionych działaniach od wszelkich innych reklamujących się.

Dla dogodności więc Szanownej Publiczności, aby preparat mój n ie  p o d le g a ł  w y g ó r o w a n e j  
c e n ie  przez wysokie w c h o d o w e  e lo  w W a r n a w y  d o  A u a t r y i ,  a m u s z o n y  b y łe m  z a ło ż y ć  

Ł a P o r a t o r y t i m  w  W i e d n i u  1  F l l l ^  w  K r a k o w i e .

Kantor zamówień i objaśnień przy uL Sobastyana, 5, parter.
W ysyłk i uskuteczniają się na prow incyę już od 10 kilo.

~  i g e n t ó a  p o s z u k u j e  s ię . 1628 2 0

Z arakami Związkowej w Krakowie. Papier t  fabryki Rraoi Fkałkowsldoh w Bielska. Odpowiednalny r ifd ea  d ru g im i A, Szyjewskt


